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Kobiety 
w czołówce ws~Ołzawodnictwa 

Kobiety z zakladów włókienniczych im. 
Stalin'l okazały się godne zaszczytnej na­
zwy swego zakładu. Swiadczy o tym treść 
i masowość ich zobowiązań. 

Nie grupa przodownic i nie czołowa 
brygada, lecz dziesięciotysi~czna masa pra 
cownicza rzuci.la hasło nowego współza­
wodnictwa dla uczczenia Międzynarodowe­
go Dnia Kobiet. 

Apel włókniarek zakładów im. Stalina 
t1.ie ogranicza się do ustalenia globalnej ========================================================• cyfry ponadplanowej produkcji, każdy z zespolów tkackich i przędzalniczych zobo· 

Zawód? _. Agent wyw_iadu 

Robineau przyznaje się do· winy 
Konflikt dyplomatyczny z Polską był z góry uplanowany 

Wywiad francuski współpraco~ał na tereme Polski z „bratnim" wywiadem brytyjskim 

Zeznając w pierwszym dniu procesu agentów wywiadu francuskiego 
przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Szczecinie, oskarżony Andre Ro­
blneau przyznał się do winy, wymieniając szereg francuskich przedstawi­
cieli dyplomatycznych i konsularnych w Polsce, którzy prowadzili r:obotę 
szpiegowską, zdobywając m. in. plany stoczni w Eiblągu, która - jak 
wiadomo - padła ofiarą wielkiego sabotażu. 

~obincau zeznał o wymianie informacji szpieg-owskich, dokonywanej 
na terenie Polski między wywiadem brytyjskim i irancuskim zaś ujawnio­
ne przez niego rewelacy jnc szczególYinstrukcji szpiegowskich, wykazały że 
już od dawna rzącł francuski sposobił się do konfliktu dyplomatycznego 
z Pof„ką. 

Zeznania te obaliły lansowane przez Francję tezy, jakobv źródłem te­
go konfliktu bylo dopiero aresztowanie w Polsce szpiega Robineau. 

- plany cen~ral elektrycznych. Podobne ~n­
formacje otrzymywał oskarżony od osk. P1e­
lackiego który też zgodził się na zainstalowa 
nie u niego w domu radiostacji nadawc~ej .. 

Robinean wyjaśnia, że będą.c w kW1etmu 
1949 r. w Paryżu przeszedł tam z polecenia 
p. Bardet kurs radiotelegraficzny. 
PRZEWODNICZĄCY: - Jaką. osobę Bar­

det typował na radiotelegrafistę, jeśli chodzi 
o jej strukturę fizyczną? 
OSKARŻONY ROBINEAU: - Typował oso 

bę mającą. lat ponad 50, wi:;ględnie niewolną 
do służby wojskowej. 
PRZEWODNICZĄCY: - Dlaczego akurat 

osoba o tej konstrukcji fizycznej potrzebna 
była p. Bardet? 

OSK. ROBINEAU: - Człowiek taki był 
właśnie potrzebny, aby mógł dostarczać do 
'Francji materiały drogą radiową w wypadku 
wyjazdu Francuzów z Polski. 

wiązuje się - '/vonMetnie i indy!Vidualnic 
- do wykonania bazy akordowej co naj­
mniej w 102 proc. 

Nie dość na tym, dla zapewnienia wyko 
nania tych zobowiązań włókniarki z za­
kładów im. Stalina ustaliły, że każda wy­
soko wykwalifikowana tkaczka i prządka 
poświęcać będzie w przeciągu miesiąca co· 
dziennie godzinę na douczanie slabszych 
współtowarzyszek. Decyzja ta została już 
wprowadzona w życie. 
Zobowiązania te slużą przy'kladem, jak 

należy przygotowywać współzawodnictwo, 
wskazują, że przy ich podejmowaniu nale­
ży równocześnie opracować sposób ich wy 
konania, zabezpieczyć ich wykonanie. 

Odzew na apel włókniarek z zakładów 
im. Stalina usłyszeliśmy natychmiast w 
Łodzi i Pabianicach, w R,1dzie, Ozorkowie 
i Aleksandrowie. 

Do „wspólzawodnictwa im. 8-go marca" 
przystąpiły liczne zakłady bawełniane i 
dziewiarskie. 

Inicjatywa wlókniarek, to dowód szyb­
kiego wzrostu świadomości społecznej i 
politycznej kobiet w warunkach prawdzi­
wego równouprawnienia i wol~iości, jakie 
dala im demokracj(t ludowa. To dowód 
zrozumienia przez szeroką rzeszę kobiet, Rozprawie, która toczy się w wielkiej 

sali Szczccit'iskiej WRN. przysluchu je 
się ponad 800 os0b. OBECNY JEST 
OFICJALNY OBSERWATOR. Z R.AM1E­
NIA R.ZĄDU REPUBLIKI FRANCU­
SKIEJ, 2-gi sekretarz Ambasady w War 
sza wie, p. Jacques Martin, pełniący obo 
wiązki konsula Republiki Francuskiej w 
Szczecinie, p. Georges Estrade oraz ob­
serwator z ramienia paryskiej izby 
adwokackiej, adwokat Maurice Allehaut. 
Przybyly rodziny oskarżonych, m. in. 
ojciec Andre Robinca11. Przebieg rozpra-

wojskowych i blankiety PUR-u. Inni agenci 
- Matuszek i Żukow11ki, dostarczyli listy 
przejazdów lran•portów kolejowych przez 
pewne miasto i plany dworców, zaś Klimczak 

PRZEWODNICZĄCY: - W związku 
czym mieli ci Francuzi wyjeżdżać z Polski? 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 

z że budowa socjalizmu niesie im wyzwole­
nie, to dowód ich ogromnego przywiąza­
nia do Ludowej Ojczyżny! 

~ wy śledzą liczni prze.i ta 'icie e prasv 
światowej, których nazwiska podaliśmy 
już wczoraj. Sądow.i przewodniczy ppłk. 
Alfred Janowski, oskarżenie popiera 
prnk. ppłk. Kazimierz Golczewski, zaś 
obrony oskarżonych obywateli francu­
skich podieli się znarJi adwokaci - Ma­
ślanko z Warszawy i Wi:~cek z Gdańska. 
Osl · arżeni obywatele polscy bronieni są 
z urzędu przez trzech adwokatów szczP­
cińskich. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia. składa.I ze­
znania w języku francuskim osk. Andre Rohi­
nł'aU, - 26-lctni, korpulE'ntny brunE't, który 
przyr,nał się do winy, wyjaśniając zarazem, 
że podlegał swym władzom wojskowym. Do 
Pol.<o."i - jak mówi - przyjechał na :r.apro­
s1.enie ojca, dyrektora Instytutu Fr:i.ncuskie­
~o w Warszawie. 'V Warszawie poznał mjr 
Hnmm, który po kilku rozmowach, ZAPRO· 
PONOWJ\ł, MU PRACĘ DLA FRANCU· 
SKIE.T Sł,U;i:BY WYWIADOWCZEJ. Kiedy 
oskarżony wyraził sw~ zgodę, Humm poznsł 
i;c1 z. wicekonsulem Rardet, przedstawia,ią.c go 
jako jego przyszłego zwierzchnika. Bardet 
kazał Rohincau udać się do Gdańska, gdzie 
•1f:Cjalnie otrzymał stanowisko sekretarza. w 
fhmie „Veritas". Oskarżony wyjaśnia, że na. 
terenie Gdal1ska, przebywał do końca czerwca 
1948 roku i zapor,nał sie z terenem, a jedno­
cz~nie z niektórymi obiektami wojskowym.i. 
W czerwcu Hl48 r. przeniesiono go do Szcze­
cina na stanowisko sekretarza konsuiatu fran 
cnskiego. Po przyjeździe do tego m1asta. -
zui:.naje Robincau · - pomagałem p. Bardet w 
jego r1racy, a następnie zacząłem nawiązywać 
1..ontakt.y z niektórymi z jego agentur, które 
miałem objąć w związku z ob ~ciem przez p. 
Ba;-dct stanowiska wicekonsula w Gdańsku. 

Kontakty szpiegowskie 
O;,hct110ny mówi o swych kontaktach szp;e 

gow&kich, wymieniając m. in. WS"-Y!!Łkkh pozo 
stał.nb oskarżonych, dalej niejakich: Ma.tusz.. 
ka, żukowskiego oraz braci Heinholz. Chara'< 
tervzuj~c działalność tych agentów. stwier­
dza, :ie OSK. BORKOWSKI DOSTARCZYf, 
.MU M. IN. 15 PLANóW TERENóW WO.T· 
SKOW\ CH ORAZ PLANY l\11/\ST, NA KTó 
RYCH ZAZNACZONO MIEJSCA POSTOJU 
JEDNOSTEK WOJSKOWYCH, fabryki Orl!l 

urzędy, a także dane o numerach jednosk!.. 

Miasto Szumen 
przemianowane na Kolarowgrad 

Z Sofii donoszą: Na . prośbę ludności 
miasta Szumcu odbyło się w sposób uro­
czysty nadanie temu miastu nazwy Kola­
rowgrad. Na uroczystym zebraniu referat 
o życiu i działalności Wasyla Kolarowa 
wygłosił przewodniczący miejskiej rady 
narodowej - Stojanow. 

O pokój, o zjednoczenie krajU 
walczq coraz szersze .masy w Republice Demokratycznei zachodnich Niemczech 

Z Frankfurtu nad Menem donoszą, że prze l bi et w Niemcz.ech ogłosił apel do żołnierzy 
wodnicz.ący Komun•istycznej Partii N:emiec n iemieckich, walczących w szeregach fran-cu­
Zachodnich - Max Rei.mann - przema•.via- sk 'e j Legii Cudzoz.iiemsk:ej w Vietnamie. A· 
.iąc na wiecu w Hagen, podkreślił konie<'Ulość pel 'l\'ZYWa żołnierzy niemif'ckleh d~ ponu-
dalszego W'łllllożenia walki o pokój. cenia broni i p.owrotu do ojczyzny. 

Niemcy 1..achodnie - stwierdz:ł Reimann -
~ą bastionem mili.taryz;mu amerykańskiego w 
Europie, co nakłada na robi'.>tników niemi<>c­
kkh szczególną odpowietlzialność. Max Rei­
mann wezwał robotników n:emieckich z.akła 
dów metalurgicznych do odmawiania produ· 
kcji bronj J materiałów wojennych i zaape­
lował efo ro-botników portów niemieckich, a­
bv odma.wiali załadowywani.a i wyładowywa 
nfa statków przewożą.cycb broń lub amuni­
cję. 

W Niemczech - głosi apel - czekaiją na 
was wasze żony, matk: i siostry. Wraiz z ni­
m.i powinniście budować • nowe, miłujące po­
kój Niemcy. 

* * * 
W Berlinie odbył się wielki wiec ludności 

pracującej pod hasłem: „Berlin musi być wol· 
ną stolicą jednolitych i demokratycznych Nie· 
miec!". 

Wiec odbył się w Berlinie wschodnim tuż 
* * * na pograniczu francuskiego sektora miasta. 

Jaik don~ agencja ADN, Demokratyczny Mimo kordonu policyjnego, strzegącego przej 
Związek Kobiet Nlemieckich w imieniu ty- , śc.ia do wschodniej części Berlina, celem nda­
sięcy członkiń c WS2;YStkkh pootępowych ko- remn:ienia ludności Berlina zachodniego wz:ę 

Uczymy się od radzieckich ZZ 
Ob. Al. Zawad.zki o wizycie zwiqzkowców polskich w ZSRR 

Po 12-dniowym 
pobycie w Mos­
kwie, udali się w 
drogę powrntną do 
kraJu członkowie 
polskiej delegacji 
związkowej - prze 
wodniczący (:RZZ 
Aleksander Zawa­
dzki i zastępca 
przewodniczącego 

Tadeusz Cwik. 
Przed odjazdem z Moskwy Aleksan­

der Zawadzki podzielił się z przedstawi­
cielem TASS wraźeniami z pobytu w 
~toiicy Zw:iązku Radzieckiego. 

W czasie pobytu w Moskwie - oświad 
czył przewodniczący CRZZ - zaznaja­
mialiśmy się z pracami radzieckich 

Związków Zawodowych, z pracami po­
szczególnych wy:llziałów WCSPS i orga­
nizacji związkowych w fabrykach i za­
kład'ach pracy. 

Doświadczenie pracy radzie<:kkh 
Związków Zawodowych aktywnych ucze 
stników budownictwa soc ja lis tycznego, 
wychowanych przez Parti'ę Lenina­
Stalina, posiada olbrzymie znaczenie dla 
narodu polskiego, który przystąpił do 
realizacji 6-letniego Planu rozwoju gos­
po<larki narodowej, kładącego funda­
menty socjalizmu w Polsce. Celem prze­
Jęcia tego doświadczenia, zwiedziliśmy 
największe moskiewskie zakłady prze­
mysłowe i zaznajomiliśmy się z pracą 
organizacji związkowych - stwierdził 
ob. Al. Zawadzki. 

Gen. Kotikow dem_askuje 
„zarzuty" komendantów zachodnich stref Berlina 

Pra~a .berlińska opublikowała list gen. Ko- I dzionych z terenu Niemieckiej Republiki De­
tikowa, skierowany co komendantów zach. mokratycznej urządzeń przemysłowych„ towa 
sektorów Berlina, w odpowiedzi na zarzut rze rów itp. 
kornego naruszenia rei.,>ulaminu tranzytowego Władze zachodnie nie respektują także 
przez Niem. Rep. Demokratyczną.. przepisów formalnych, fałszując przepustki 

List stwierdza, że władze niemieckie nie 
tylko nie naruszyły regulaminu· tranzytowego, 
ale wręcz przeciwnie organy kontrolne Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej stwierdzi­
ły fakty ciągłego naruszania regulamin'.l 
przez zachodnie władze wojskowe. 

Tak no. mlał:v mieii;ce fakty w:vwozu kra-

. -

oraz wymazując właściwą datę przejazdu. 
Wiadomy jest także fakt ciągłego przemy­

tu i prób dezorganizowania handlu w sektorze 
wschodnim Berlina. 

W konkluzji list odrzuca nieuzasadnione 
twierdzenie o rzekomym naruszaniu przE!'łl wla 
<lze kontrolne Niem. Polic.ii Ludowej re2"11la­
minu tr8.02.Jl'towei?O. 

Gołąb pokoju przeważa! 
(Z satyry Demo~ratycznych Niemiee). 

cc.a udziału w wiecu~licznym robotnikom za 
chodnich sektorów Berlina udało się przed;i­
stać na wiec. 

Na wiecu przemawiał w imieniu SED Hans 
Jendretzky. 

* * * Ja.k donosi ddennlk „Vorwiiris''. robotnlcy 
porlow:i Nif'miee zaiohodnich odmawła..Ją. wy­
łooowywa.nia a.merykańskieg-~ sprzetu wl).ien­
nego. 

Przedsta.wiciele robołJJtików portawych w 
Ha.mburgu. Bremie t Bremerhafe.n w jedno· 
gł66nie podjęte~ rewlucji dali wyraiz solidar­
ności z akcją robotników portowych Fra.ncJl 
Belgii, Hola.odi; ł Włoch ora.z uroozyśOfe zo­
bowią.zaU się, Iż nigdy nie będą wyładowy­
wać broni amerykańskiej. 

hnperłaliści boją się prawdy 
o dyskryminacji robotników kolorowych 

światowa Federacja Związków Zawodowych 
złożyła Radzie Gospodarczo • Społecznej ONZ 
sprawozdanie o dyskryminacji robotników ko­
lorowych w ni'lktórych krajach kapitalistycz­
nych. 

Sprawozdanie przytacza wiele przykładc>w 
niesłychanej dyski-yminacji wobec Murzynów, 
zwłaszcza w Stanach .::;jednoczonych i Płd. 
Afryce. 

Sprawozdanie stwierdza, że w ch•vili obe­
cnej tylko ZSRR i kraje demokracji ludowej 
zlikwidówały wyzysk człowieka przez czło-
wieka. · 
Należy zaznaczyć, że sprawozdanie śFZZ 

nie zostało przez większość członków Rady 
Społ.-Gosp. ONZ umieszczone w porządku 
dnia oł>rad, a to dlatego, że delee:aci IJSA i 
Anirlii ułosili swój sprzeciw • 



• STR. ~ 

Sens · cyjne zeznania szpiega Robineau 
(Dalszy ciąg ze str. \-ej) 

ORK.: - To było przewidziane NA WY-
PADEK .lAKIEGOś KONFLIKTU. 

PRZEW.: - Czyli na wypadek wojny? 
OSK.: - Niekoniecznie. 
W dalszym ciągu oskarżony zeznaje, że do 

sta.rczył Borkowskiemu szyfr oraz aparat, na 
którym uczył się on nadawać. Robineau pole­
cił też Borkowskiemu, aby nauczył :<ię ·Mor­
se'a. Takie same zlecenie dał Picl'1 ::kiemu. 

Obok przyjmowania rapt1rt ów od dawnych 
agent.ów - Robineau werbow:ił nowych. 

ktował się ?: konsulem :f!raneursk:io:n w Gdań- Firmę „Veritas", której zarząd znajdował 
sku, Aberer. W konsula.de S"lczecińskim . ob- się w Paryżu, reprezentował w Gdyni Rc­
jął oficja.me &tanowisko sekretarza. miel\.lx. Robinea,u, zaopartrrwny w przepustkę 

Czy za pracę. wykonywalną w kon.siulacie kapitanatu portu,. którą wydano mu jako 
ktoś oskarżonemu ipłacil? \ pracownikowi firmy „Veritas", miał swobo-

OSK.: Nikt mi nie płacił, gdyż była to pra- dę poruszania się w porcie z prawem wcho­
ca m:nimalna. Pracowa,łem tann od godziny 9 dzenia na statki. 

nicznie zeznaje - uzyskał kilka informacji o 
jednostkach wojskowych. 

Kiedy Bardet polecił mu NA WIĄZANIE 
KONTAKTU Z POLSKIM PODZIEMIEM, 
Robineat; wydał odpowiednie polecenia Pie­
lackiemu, spodziewając się, że drogą tych 
kontaktów uzyska pewne informacje. 
Oskarżony Borkowski dostarczył Robineau 

blankiety i pieczęć okrągłą PUR-u, które po 
trzebne były dla użytku wywiadu. 

do 12. Mówiąc o zasięgu podległ.ej mu siatki szpie 
Robinoou dodaje, że poozll!WSU:Y od 1948 r. nie gowskie,j, Robineau, podaje, że obejmowała 
wyk()nywał , już wła.iiciiwie żadnej pracy dla ona województwo szczeci:ńskie oraz część wo 
koosulatu. Rapo1·ty SllJp1iegowS'kie sporząd'la.ł jcwództw poznańskiego i bydgoskiego. Do 
z-a.równo w godzi.na.ob urzędowania w konsu- chwili wyjazdu Bardet do Francji Robineau 
la.cie, jak i poza godq;iJnami od'fo.ialnycb za- podlegał mu służbowo, później zaś przełożo-J nstrukcie pana konsula jęć. nym jego został de Mere. 

Następują pytania sądu, dotyczące treśd . PROKURA'l'OR: Czy oskarżooy był of•cjaJ PROK.: Jakie stanowisko zajmował 

Robineau stwierdza, też, że plany stacji. 
które gromadził, służyły wywiadowi. Na pla 
nc; 0 h, Rob1neau zaznac.zał według instrukcji, 
obiekty wojskowe, miejsca postoju jednostek 

pisemnej instrukcji, udzielonej Robineau przez niie na etacie konsulatu? Mere w ambas5td:~ie? 
wicekonsula Bardet. QSK.: Dokładnie tego nie wiem. • 

de wojskowych, magistraty, UB, MO, PUR, 
RI{U, szpitale, fabryki, filtry. Również i są 
downictwo było przedmiotem zainteresowa­
nia agentów Robineau, którzy dostarczali 
mu nazwisk sędziów i prokuratorów. 

P W w d·-'"~ym "'.·ągu 7ńznan', RNbi"nńa"' """'Wl·e OSK.: Był sekretarzem - archiwistą. RZE .: - Na jakie tereny polecił Bar- ="'L '"' ~ " "'"' ..... ~·,,,~ 
det zwrócić w swojej instrukcji 09karżonemu dz:i.ał o ~rwej drz::iał.ailn~ści ~e~ow:skiej, pro- PROK.: A nieoficjalnie? 
szczególną uwagę? wadz~>neJ w okroo:e ~1~y. ofic.ialrne ~ył P.ra- OSK.: Nieoficjalnie był SZEFEM SŁUŻBY 

OSK.: - Specjalnie na wybrzeże półn<>cne 1 cowni:1rnm francuskteJ . farmy „Ver11~s w WYWIADOWCZEJ NA CAŁĄ POLSKĘ. Wśród wielkiego poruszenia na sali, Robl­
neau oświarlcza. IŻ WIADOMO MU, ŻE WI 
CEKONSUL BARDET ZDOBYŁ PLANY 
STOCZNI W ELBLĄGU. 

i północna granfoę Polski Gdym. Sporząde;ał -0n wowczas rysunki stat- PROK.: Czy oskarżony przewidywał. ko-
PRZEW.: _ A tereny nad brzegami mo- l•ó:w i ok'~ętów _7lllaJdującycb .się w .stocizna, goś .n:oi kierow~ika siatki w. wypadku meobe 

rza? zbierał W'ładomos~i o portach l ~tocznaa.c~, ~Y cnoscr lub wyJazdu z Polsln? . . • . 
OSK • I t k · d t , ,1 • • · t sował pla111y portów ż nznMlZeiruem JJ.elorema I OSK.: Owszem. Na wypadek Jak1egos me Wicekonsul w Gdyni, Deltour przechowy­

wał raporty szpiegowskie Robineau, w czasie 
kiedy ten bawił na tym terenie. 

r n • v p •. z b ~ ryu hcia 0 3 cz) a rowmez e- base:nów, ilości dźwigów, dróg i węz.łów kole spodziewanego konfliktu dyplomatycznego 
e O\ r y rzezn c . · h, 1 b , · · b • •t b ł "dz" Jak wynika z dalszych odpowiedzi ookar- Jo~yc gę OKOSCI asenow l p. y przew1 1any 

ronego, msirukcja poilecail:a dosta.rczcn.ie pla-
' nów li ustalanie na tych planach lotnisk, l}bie 
któw przemysłowych i ucz-:dów. Robineau 
miał w miarę możności podawać lic;zibę robOlt 
ników w pos~gólnych fabrykach, ocarz. 
~kład personelu i nazwiska k.:.erowników u­
nędów. Dotyczyło to m. in. Urzędu Be.zpie­
rzeńsitwa. Mowa była !również o um.ie1scowie 
JJ:iru więzień, o g~wniach, elektrowni.ach, 
fiilltrach, o sfan~e wsrzelkie,go rodzaju dróg, 
o budynlk:aoh pairtyjrn.ych PPR i PPS (było to 
przed rzjedinoczeniem. JPairti:ii robotnkzych -
przyip. red.) Wy-wliad friaat<mski intereso<Wa.ł się 
również d?Ji·ał111ln<JŚcią tycib 11a1rtiii. 
Przewodniczący pow.raca do sip.rawy lot­

nisk. Z odpowiedzi Roblin.eau wyrnika, że da­
ne dotycząc:€ tych oibiektów miały być, w 
myśI instrukcji, bard:ro sy;czegółov.re: m:,ały 
uwzględniać: rozmieszetzenie hangarów, pól 
st:irlowych, dróg prowadzących na. lotnisko, 
zbiorników z benzyną, skłllidów amiunicji, ra­
dicstacji, radaru, ilości i rodzajów a;pM"altów, 
i.ob obsługi, obrony p!I"Zeciwlmrucze;j, a na.wet 
wysokość drrew li rodrmju gle·by. 

PRZEW.: Czy była rulbryk.a, która ooipyity­
wa'ła czy loihtiislto je,st crzynne, crzy też nie­
czynne? 

OSK.: To było najwa.żniajsze. . 
Robineau charakteryzuje dalej dwa etapy 

sv;oje,j działalnoścc.. Pierwszy etap wiąże się 
rz pobytem Robineau w Gdańsku i Robineau 

· określa go jako szke>łę .praktyc-mą d?.Ji.ałalno­
ś~ wywiadowczej. W druginn eitaip:e Robi­
neau wysrtępuje, według swego własnego o­
kreśleni'a j:ako AGENT WYWIADU. . 

Zawódowy sŻpieg 
Robineau odipowiadal nasitępruie na pytam.fa 

prokuratoTa: rzezinał, że w c,z,rus,ie wodny słiu:żył 
w maryna,rce francuskieij . nia staitlru, który 
pr7ewoził tralil!Sporty ze Sitanów Zjec1noczo-
111ych do Szkocj:i. Po WQjme s1Judiował sztukę 
dekoracyjną w Pootugal:ii, a później we Frnn 
cji. 

PRZEW.: Jaki właściwe mwód posiada o­
sk.Mżony? 

OSK.: Agent służby wywtiadowmej. 
PRZEW.: Do jakiej part:ili rpow:Jtyczmej oslkar 

:iony należał'? 
OSI{.: Do R. P. F. 

(ja.k wfad<lllDo RPF jeSlt :prurłiią de Gaulle'a -
p~. red.). Osilrnrżon.y .zeziooje daJ.ej, że do 
Srz:c::.""cina przybył, aby za.jąć mie~sce Ba;rdet, 
który był !kierowndhlem sliatki wy„via.dowczej 
na tym terenie. Uprooc:Lnio Robitneau skonita-

Codzienna nowelka .. Expressu" 

jakiś Robineau Nr 2 
Oskarżony dodaje, że miał to być Polak. 

powyżej lat 50-ciu wzgl. inwalida niezdolny 
do służby wojskowej, absolutnie uczciwy t. 
zn. jako szpieg francuski. 

Agentów swych oskarżony wyszukiwał w 
środowisl\u ludzi u&tosunkowanych wrogo do 
ustroju Pol:ski Ludowej. Otrzymywali oni wy 
nagrodzenie za poszczególne informacje; tak 
np. Pielacki dostał łącznie ok. 120 tys. zł., 
Rachtan olmło 80 tys. zł, Borkowi>ki ok. 100 
tys. zł, i Klimczak mniej więcej tyleż samo. 
Pieniądze wypłacał oskarżony z funduszów, 
które p;:zekazyw-o;ł mu Bard{!t, a późni.ej de 
:iM:ere. · 

ratora, Robillleau QIIi.JS.ał :prz~bieg swe.j współ­
pracy szpiegowskiej z poszczególnymi oskar 
żonymi. 

Agentom swoim Robineau nadawał pseu­
donimy oraz numery. 

Robineau zeznaje dalej, że współoskarżo­
nemu Rachtanowi wydał bezpodstawnie za­
świadczenie, na podstawie którego ten ostat 
ni zgłosiwszy się do Komitetu Żydowskiego, 
czynił starania o zezwolenie na wyjazd do 
pal'lstwa Izrael. 

PROK.: Czy Rachtan chciał istotnie jechać 
do państwa Izrael? 

OSK.: Chciał on jechać raczej do Francji. 
Ponadto Ro!Jineau posiadał tzw-. fundusz PROK.: Jaką pieczątką zaopatrzone było 

specjalny, który miał być wykO"rzvstany na to zaświadczenie i na jakim papierze było 
wypadek, gdyby oskarżony musiał nagle opu WYdane? 
ścić terytorium Po~ski. j OSK.: Był to papier konsulatu i okrągła 

W odpowiedziach na dalsze pytania proku pieczątka konsularna. 

Rozbudowa sieci szpiegowskiej 

Omawiając dalej swe kon:akty z pracowni 
kami francuskie.i służby dyplomatycznej i 
kensularnej w Polsc,, Robineau shvierdziŁ 
że wicekonsul Boitte rozpytywał go o perso 
nel kc•nsulatu szc:iecilisldegn o l)rac~ i<onsu­
Iatu i konsula, a ra:i: kazał mu na planie mia 
sta Szczecina zumwzsć siedziby Urzęrlu Bez 
piee:reństwa, KBW i więzicnla. 

PROK.: Jakie nieoficjalne stanowisko miał 
Boitte? 

OSK.: Wydaje mi się, że pilnował nas. 
PROK.: Jak to się nazywa? 
OSK.: Agent kontrwywiadu. 
W zakończeniu pierwszego dnia procesu 

Robineau zeznał, że WICEKONSUL BARDET 
NA WIĄZAŁ KONTAKTY Z „PEWNYM 
DYPLOMATĄ Z PLACOWKI BRYTYJ­
SKIEJ", W CELU WYMIANY INFORMACJI 
WOJSKOWYCH I LOTNICZYCH. 

Na tym rozprawę odroczono do dn. 7 bm. 

„Odwety" Kruczkowskiego 
w T eałrze im. Stefana Jarcacza 

Robineau oświadcza następnie, że miał za oskarżonym Borkowskim Robineau mówi, że Na afisz Państwowego Teatru im. Stefana 
miar utworzyć szeroką sieć wywiadowczą na zajmował się werbowaniem agentów w świ Jaracz.a wchodzi jutro ipierwsza powojenna 
terenie Poznania. Pierwszym ze zwerbowa- noujściu. Jeśli chodzi o Pielackiego, to Robi sztlt!ka Leona KniczkO'W5kiego „Odwety" w u 
nych tam przez niego agentów był Lech Rein neau bardzo cenił jego informacje. BYŁ ON jęciu reżyserskim Iwo Galla. W szrtuce, obra 
holz. Miała być również rozbudowana sieć TAK ·GORLIWY, ŻE CZĘSTO PRZYNOSIŁ ~jącej jeden z na.jciekawsrzych momentów 
szpiegowska na terenie województwa bydgo- NAWET WIĘCEJ INFORMACJI NIŻ OD milllńonego pi:ęciolecia, biorą udział: Zofia An 
skiego. NIEGO ŻĄDANO. Również gorliwym byl kwicz, Hailina Ga!flowa, Jadwiga Karczewska, 

Instrukcja wydana przez Bardet _ mówi Ktimczak, który dostarczył m. in. spis PGR Zofi.a Perczyńska, Seweryn Butrym, Adam 
dalej oskarżony - przewidYWała werbunek z pewnej części województwa. Cyprialll, Miecz.ysł.aw Górkiewicz.. Emill Ka­
agentów kontrwywiadu. Rachtan np. pilno- Robineau opowiada o swym uczestnictwie rewicz,. Władysław Koz.ławski r! Leo.n Łusz-
wał agentów francuskiego wywiadu na tere w pogrzebie honorowego konsula francuskie cze'WSlki · 

nie woj,ewództwa szczeciń:kiego. o współ- go w Toruniu, gdzie :rzy tej okazji - jak cy Ruchoma Wystawa Gospodarcza· 
Praco~n.1cy budowlani $1ą~ka ,,, '=!!'!!~,~-:.r:,::~~ado „ 

pode1mu1ą masowo apel Mark1ewk1 !uteg~ RuC<hO'!Ik'ł Wystaw:a Gooip~arcza, °:-
' orarLuJąca dorobek 5-leC'la Polski Ludowe3, 

Zaiin.ic.j1JWana przez Wiktora. M311'1kiewkę, no Zespoły trójek murarskicli PPB Nr 3 w Ka oraz załoieni.a naszego plam.u 6-letniego i in. 
wa, wY7.sza forma wsPólzaiwodnietwa - współ liO'\vicach odpl}wiedziały na aipel Ma:rkiewki zagadnienia. 
zawodnietwo długofalowe obejmuje coraz postanowieniem reaili7mrwania swej normy w Poważną a.trakcję stano"W'.j k,:erm.aisi:z, na 
szersze rzesze robotnd!ków, przenikając z ko- 16" proo w ciągu ro.ku 1950. którym są sprzedawane artykuły gosipodar-
palń di) but, fabryk i przemysłu budowlane- Wysokie wbowi.ązaaia podjęły również ze- stwa domowego, chemikalia, artykuły piś-
go. spoly rzemieślndków PPB w Choo:zowie. Ze- mi,enne i,tp. Bo.gato wyiposaiżone stoisko ma-

W walce o ;podniesfoni.e wydajn-OŚCii. długo- spół tynkarzy zobowiąiza! si~ wykonywać w szyn rolniczych ściągnie n:iewąt-pliwie tłumy 
fał.owe zobowiąmrua produkeyjne zgłasza.ją rb. 300 proc. normy. Zespól eiesielski postano rolnr.ków, którzy będą mogli .wkupić tu:taj 
obOOlllie masowo śląscy robotnicy budowlani, wił osiągnąć 270 pr-oc. noirrny. Zespól zbroja- k0<nie<:zne w gosrpodarstwie narzędzia. Wy­
postanawiadą.c w eią.gu rb. wysoko praekr".i.-1 rzy pod!niesie swą wydajność do 260 proc. S'taiwę otwarto w loka.lu Lic:eum Handlowe-
czać swe n.onny. i1H1l'my, a rzespóJ murrursiki o 255 proc. go. 

A Nicker kiedy zaczajony za półką z towarem, r Nagle zauważył, że kupująca dama 
spogląda w głąb sali. szepnęła parę słow, a sprzedawca od'{>o-w Omerykan,·sk1"m domu towarow' ym Uwagę jego zwrócił młody, jasnowło- wiedział z grzeczna-smętnym uśrnie-
f:>Y sprzedawca bardzo piegowaty i bar- chem. 
dzo e e!!anck7. - Tak proszę pani!... Niestety, nie 

Fermerowi Hardtowi w stanic Texas j R~ztę niesprzedanego towaru kupił - Czy taki wytworny goguś potrafi mamy! 
przydarzyło się swego czasu nieszczę- mie_jscowy sklep z wędlinami _, i przed- być dobrym sprzejlawcą? _. śledzi go z Twarz Hastinga ohlał rumieniec obu-
ście: zdechły mu trzy tuczne świnie. potop.owy Fordzik, podskaKując po bru- uwagą podejrzliwy szef. rzenia. Co ten młody człowiek powie-

w chwili, kiedy chciał je właśnie za- ku, sapiąc i dysząc pojechał dalej. Ale piegowaty blondyn - nie wie- dział? „Nie mamy?" Jakto iest możii-
kopać, przejeżdżał 01bok na najbardziej . Nazajutrz ' w miast~c~k.u Oham.a i o!rn dząc, że obserwu'ją go czujne spojrzenia we, żeby w jego towarowym domu padło 
staroświeckim szczątku samochodlu, ja- hcy. zachorowało dw1esc~e pr.aw1~ osob, pryncypała - okazuje się subiektem wy podobne słowo! ,.Ni-e mamy"! Ależ to 

ł · A p 'ł d J k k t jJ ł le sokiej klasy. skanjaJ, ależ to coś niesłychanego! ki istniał w ca e1 meryce 0 nocnej i a iagnoz.a e .ars ·a s. wier zi ~· ze u - Przed' 1·ego "Jad~ sto'i. jakaś rozkapry- Zdenerwowany wyo_ adł Że swo1·e.1· kry~ Połucl:niowej, młody tramp A Hasting. gły one zatrucm zarazonym mięsem... ,, 
Cóż to? _ zapytał zatrzymawszy Taka była geneza obecnego boga- szona damula w tym wieku, w którym Jówki i do5koczył od klientki. 

swój „wóz" _ chce pan zakopać taką ctwa A. Hastinga, który dorobił się d·~i- kobieta potrzebuje bardzo d_obrej kosme- - Pani d·::;ruje, ale, że tak powiem, 
kupę mięsa? Powfada pan, że we-tery- siaJ· znacznerr_ 0• ma .i·~um i jako człowiek tyczki i dobrego krawca, azeby efektow padła pani ofiarą mistyfikacji! Sprze-

!'C.. ·t nie wypadła reszta jej wdzięków, moc- dawca wprowadził panią w błąd, mó-narz stwierdził, że mięso jest zarażone? o nieskazitelnej przeszłości, lanoowany no już uszczknięta zębem czasu. wiąc, że nie mamy ... Nasz .:lrom towaro-
No tak, ale z tłuszczu tych świnek moż- jest przez jedno ze stronnictw poJitycz- Damula nudzi i grymasi. wy posiada na skiadzie w~zystko, a więc 
naby zrobić parę kilogramó"".' ;iienajg?r- nycq na senatora. - A niebieską żorżetę pan ma? również i to! Pani reflektuje na jaką 
szego IJ!rdła .. „ D~m p~nu z,a )ego pa-~hnę Jego acz.ki.em w głowie jest olbrzymi, pyta, po raz dziesiąty zmieniając de- ilość? i jaki gatunek? · 
c~ły m,ol ma.iąte~: piętnas~ie ~olarow. dziesięciopiętrowy dom towaTOwy, w cyzję. L, Dama spojrzała na Hastinga oczyma 
?1ętnasc1e do.Jarow, to. tez cos! P'~my- którym kupić możesz wszystko, za- - Naturalnie, że mamy! - sprżedaw pełnymi przerażenia. Po prosb tak, 
sl.ał f~rmer. - A kopame dialu to zupeł- czą wszy o<l zapałkj a skończywszy. na c·a ro?:\vija przed nią zwój ko1orowego jak się spogl<;da na wariata. k~ potem, 
me mepo·trzehna strata czasu! samochodzie. Hasting, jak złowrogi materiału. pełna panicznej trwogi, pozostawiwszy 

I pomógł samochodowemu włóczędze cień włóczy się po wielkich halach, przy - A moż~ macie coś jaśnie_jszego? na ladzie niezapłacone paczki, pośpiesz-
zaladować na wóz zdechte ·świnie. staje obok kas, obok kontuarów - pilnu- -- marudzi d.ama. nie uciekła z sali ... 

Ale Hasting nie po to kupił świnie, jąc interes~. _ . . , , - Pewnie, że mamy! Ale .i w tym Ciężko sapiąc, zwróci! się Hastina do 
ażeby z ich tłuszczu zrobić mydło... !ego kupiecka dewiza brzmi: „gosc, kolorze bę<l•zie pani pierwszorzęrłnie do sprzedawcy. · '"' 

Parę dni patem w sąsiednim miaste- ktor;: wsze~ł dlo po mu. !9war?wego A. twarzy!.. .. ąę~·zie. pani wyglądała na- - C~e~o. o·n~ chciała? ... Słyszałem naj-
czku Ohama odbywał · się targ. Ogólną H~shng, me moze. wy.is~, r;1e zosta.~ prawdę w1osmame. wyrazmeJ, ze powiedział pan że nie 
uwagę wszystkich zwrócił stary samo- vn.~szy t~m przyna.rmme.1 poł dolar~! - Czyżby? - uśmiecha się zaiotnie mamy". ' " 
chód załadowany wspaniałymi, ·pachną- I .biada ~1ezręcznemu sprzeda'."cy, ktory '.eci:va dama i każe sobie zapakować ~ Ach -. odparł na to sprzedawca _ 
cymi kiełbasami, boczkiem i szynką. me pamięta o tym przykazarnu! . zorzetę„. Ona zauwazyła mimochodem że teO'O 
Obok samochodu stał piecyk, tak, że . Dziś . preze~ Hasting p:zeprowadza Kupiła j€s_?cze to .i owo, a zaczajo- roku nie mamy ładnych pogód, ja z~ś 
można było za kilkad•ziesiąt centów mspekc)ę addziału ~onfek.cyy:iego. ny opodal szer zauwazyl v.; du~lm.. odpowie~ziałem iei na to: „tak, proszę 
podjeść sobie do syta. Hashng przypomina w1el1nego, tłuste-1 - No, ten młody człowiek iest 1ednak pani.„ Niestety nie mamy". 

łłuch w interesie HastinQ'a był wieilki. Q"o kota czyhai(..ce12"0 na łup. w chwili, WYE:adany i obrotny! Tłum . .fu 

-
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WIC A I WACKA. 

~ 

WACEK: - Czasami taki jestem na I WACEK: - I czego za.czynasz. łobu-1 · WACEK: - Z pańskiej cha.łuipy to I SZĄBERSKI: - Na honor! Własnym 
ciebie zły, że łupnąłbym cię!.„ zie jed'en? Zrobilem ci coś, że na mnie gzymsy~ na głowę spa:l'.ają! . , gzymsem w ciemię. dostałem! Zaraz ju-

WICEK: - No no, tylko nie groź, bo kamieniami rzucasz? . I WICEIS: - Trzeba 1e na·prawic!... . , tro gzymsy naprawię! . 
I ja mogę łupnąć ... Uwaga! I WIC:EK: - Przecież nic nie rrnciłem! SZABERS~<I; --: O,. zaraz pa:prawic! I WICEK:.-. Popatrzno Wa.cm! Pana 

WACEK: - O rrrety!.„ Gzyms na ciebie zleciał! Trzeba uwazac, Jak się chodu! radcę sum1erne ruszyło! 

Nauczyciele biorą udział 
w zwalczaniu analfabetyzmu 
Jutro odbędzie się o godz. I O w szkole 

podstawowej przy ul. Kopcińskiego 54 
ogóJnolódzb konferencja kierowników 
wszystkch szkól powszechnych i kursów 
dla analfabetów. 

Po po:ilsumowaniu \vyn.ików dotych­
czasowej akcji' wałki z anailfabetyzmem 
na terenie naszego miasta, głos w spra­
wie likwidacji tej klęski społeczne.i za­
biorą nauczyciele. Będą oni radzić nad 
d'al~zym usprawnieniem akcji organizo­
wania i prowadzenia kursów początko-
wej nauki czytania i pisania. (bk) 

Nowa taryfa radiofoniczna 
Świat pracy płaci bez zmian 

Nie wszyscy jeszcze wiedzą, że od l 
- stycznia rb. obowiązuje nowa taryfa ra­
diofoniczna. Swiat pracy płaci za uży­
wanie odbiornika lampowego jak dotąd 
250 zł. miesięcznie. Kategorie abonen­
tów nie obję.te taryfą ulgową opłacają 
750- zł. za aparaty, zna j:J;ujące się w 
mieszkaniach prywatnych i 1 OOO zł. za 
aparaty w lokalach użytkowych. 

Opłaty ra<liofoniczne od urządzeń bez­
lampowych .tak detektory, punkty odbior 
cze i głośniki, wynoszą 80 zł. miesęcznie. 
Od opłat mogą być zwolnieni inwalid'zi 
wojenni i wojskowi oraz ociemniali, je­
żeli poza zaopatrzeniem nie mają żad­
~1Ych innych źró<leł dochodu. 

Goście · są niezadowoleni 

Stołówki niedo·magają 
Byli właściciele restauracji źle spełniajq swe zadania jako kierownicy uspołecznionych 

placówek. Przed utworzeniem pierwszych 20 „Gastronomów" na terenie lodzi 
Więcei dbałości o iołqdki i kieszenie ko.nsumentów! 

tąd, ażeby zaszła tu zmiana na lepsze. Problem - gdzie zjeść pożywienie, dzonej przez PDT. 
smacznie i tanio - nie został dotąd w Przede wszystkim możnaby wiele po­
Łodzi rozwiązany należycie. Powstała wiedzieć o smaku i jakości podawanych 
wprawdzie pewna ilość stołówek i jadło- potraw. Jeżeli w danym zakładzie dają 
dajni, ale że nie spełniają one swych duże porcje - to znaczy, że jedzenie 
zadań - nie trzeba chyba nikogo spe- jest jałowe, niekaloryczne, choć tanie. 
cjalnie przekonywać. Naj,lepiej mogą Jeżeli natomiast kuchnia innego zakładu 
powiedzieć coś na ten temat ci wszyscy, zbiorowego żywienia przyrządza sma­
którzy jadają popularne i klubowe obia- czne potrawy - to są one dro.gie, a prze 
dy i, którzy s_tali się naszymi stałymi _ de wszystkim tak znikof!le, .ze ni~ r_na 
wspołpracowmkami w charakterze roz- I po prostu na co popatrzec me mow1ąc 
żalonycb kJientów zakładów zbiorowego już ą zaspokojeniu głodu. 
żywienia. · Zresztą nie jest to wcale tajemnicą, 

Niedociągnięda są poważne i obdą- że kalkulacja w na}zych stołówkach i 
żają zarówno kierownictwo stołówek jadłodajniach pozostawia wiele do ży­
PSS-u, jak i Gospody Ludowej, prowa-1 czenia i że prawie nic nie zrobiono do-

Na odpowiednim poziomie nie stoi 
również gospodarka zaopatrzenia zakła­
dów zbiorowego żywienia. Zaopatrzenie 
odbywa się w sposób chaotyczny, niekon 
trolowany. Nic więc dziwnego, że na 
tym tle zdarzają się bardzo ciekawe fak­
ty. Ostatnio np. ktoś zadzwonił do jakie­
goś magazynu, każąc przysłać transport 
mąki, mięsa itd. Gdy dwukonka przybyła 
na miejsce, okazało się, że nikt ze sto­
łówki niczego telefonicznie nie zama­
wiał. Ale że jednak w naturze nic nie 
ginie - nie zginął i ten transport żyw­
ności. Tylko że zamiast do stołówki 
uspołecznionej trafił do„. prywatnego 
przedsiębiorstwa. 

Do Warszawy, Poronina ; .Szklarskiej Po~ęby Szwankuje również obsługa, która na 
. dat dzieli gości na dwie kategorie: na 

W ·ee k·1 dla s·w;ata pracy tych, którzy zamawia.ią drogie potrawy Ycl-- Z . ~ a la carte i trunki, zostawiając napiwki, 
• oraz na tych, którzy jedzą popularne lub 

Z M L
. . klubowe obiady i napiwków nie zosta-

Zwiedzamy trasę W _ - i uzeum en1na wiają, bo nie powinni zostawiać. 
Dlienna szkoła powszechna w bieżącym miesiącu łódzki o:ltlział 'Porę~i~ . pa1nują obecnie doskonałe wa- p"o~zc'::;~i~~ld~~o~~~~~ siitoł~~~kgi j!~ 

„Orbisu" organizuje szereg imprez tury- run~i sn;egowe.. · . . . 
dla dorosłych w Lodzi stycznych dla świata pracy. , Ci, ktorym unop rozpoc_zme ~ię do·p1e- dłodajni nie dorośli do roli, którą im po-

N t 
· Ł <l · t · · h . . . . d . 

1 
. 

12 19 
. 

26 
w ro 22 bm. będą m.ogli poJechac na sied- wierzono. Po prostu nie dbają jak na-

a ereme o zi is men powszec ne . W na.ibhzsze me zie e: , 1. . Y- mio-dniowa wycieczke do Bukowiny leży o interesy ludzi pracy, przychodzą­
szkoły dla d'orosłych, w których nauka ;adą do Warszawy spec)alne poc:1ąg-i ti;- Tatrzańskiej, najpiękniej położonej miej cych tu posilić się. A że nie dbają -
odbywa się wieczorem. Pońieważ jed- rystyczne. W programie :- zw1e~zame scowości w rejonie Tatr, posiadającej też nie należy się zbytnio temu dziwić. 
nak nie wszyscy pracujący z uwagi na T~as~ W-Z oraz popołudniowe przedsta doskonałe tereny narciarskie. Niski Bo przecież wielu wśród nich to byli 
charakter swej oracy m0gą :iczęsz;:zać w1ema teatralne. . koszt udziału oraz zniżki kolejowe za- właściciele prywatnych restauracji, któ-
do tych szkół, Kuratorium postanowiio 1 t eh kt, d d 1 1 ł k k rym na pewno obce s4 sprawy należyte-
otworzyć w Lodzi semestralną dzienną . q a Y '. - orym uriJop wypa a w ru- pewnią {os rnna e .warnn ,i wypo:czy~ u. go żywienia mas pracujących! 
szkołę powszechną dla dorosłyc'h. gle) połow~e lutego, zorgamzowa9a zo- Po;za ty_m, w dniu 25 bm. wrJedz~e z Nie uleiTa wątpliwości, że działalność 

· . , . . . sta1e w dmach 18 do 27 bm. wycieczka Łodzi pociąg- turystyczno-narciarski do ~ 
D~ szkoły t~J ·będą rowrnez prz~Jmo- I turystyczno-wypoczynkowa do Szklar- Poronina. W programie zwiedzenie Mu- stołówek i jadłodajni musi ulec uspraw­

w.am na trzeci ~emest~ absol\\~en~i ~ur- skiej Porę1>y. Uczestnicy bę:i'ą mieli za- zeum Len~na. ilczestnicy winni zabrać nieniu i będzie usprawniona. Dokona te­
S?W pocz~tkowe1 _nau~1 ~zytama 1 pis~~ pewniony IO-dniowy pobyt w hotelu ze sob1 sprzęt narciarski. Do pociągu go samo życie. Ci kierownicy i kelne­
ma. _Zapisy .PrZYJf!1UJe .s~ę. w kancelarn „Orbisu", pełne utrzymanie, przejazd ko doczeoiony zostanie specjalny wagon re- rzy, którzy nie będą traktowali powie­
U Panstw. Gimna~1um i ,~1ceum dla _do- leją w obie strony, waz szereg atrakcyj- stauracyjny. Informacje i zapisy w rzonych im placówek jak należy - będą 
ltosłych przy ul. PHamow :cza 5 co.ilzien- nych imprez lokalnych w Szklarskiej Orbisie·". - musieli odejść, a na ich miejsce przy jclą 
nlie od 10-e.i d10 13-ej i od I p-ej do 18-ej. · '" inni - społecznicy. 

I 
•k Poza tym już niebawem zaczną dzia-

T 
. . b ł I Spó dzielczość to nie paraw~n· ! lać „Gastronomy" poważny konkurent eeo 1eszcze me v o St k t d Id istniejących zakładów zbiorowego ży-

płPacamen•uSoboke~ZUJk_uepUJSl„ęe. ga.ze_~etz~ -pwomnki.;~ku.zapb~r·ayc: a r e a n y P·O n o wy m ś z y . e m ;:6~I!'o~=t~~1~ci~ż J:~~~ii::;1~n:ę~iz~~ 
~ w ... ....,. Centralne Zjednoczenie Przem. Gastro-

pi~·i~:y!t~~J~o. Ni~h 11a.n weźmie ga- Kombinacje nieuczciwych SteWCÓYI muszą sią skończyć ~~~~~~~~~0Ło:/:ą!~j~~ó~~7~~ani~k~~~ 
zetkę„ .. - mówi sprzedawca. - Zapłaci pan h , ł l I · b · , '<l ł k ' k · · t k ' k jutro. . Ruc spodzie czy zys m 1e so ie wsro w asnej s ory, za upioneJ częs o roc z 20. Ponieważ w ażdym będzie około 

_A jeśli umrę tej nocy? rzemieślników łódzkich coraz większe nielegalnego źródła. Buty te wędrują na 15.000 miejsc, w ciągu dnia będzie si~ 
- Nie szkod~i. To niie wielka stra.ta. uznanie. Dowodzi tego stały wzrost licz- stępnie do handlu łańcuszkowego. mogło przez nie przewinąć 50-60 tys. 

·* * * by członków, istniejących w naszym mie Owi „spółdzieky" nie obawiają się Judzi pracy i taką właśnie ilość ol.ifa-
Podc.zas egzaminu na wydziale medycznym &cie spółdzielni pracy. ów szybki wzrost żadnej kontro-bi, bo przecież zawsze mo- dów projektuje się wydawać w „Ga~tro-

profesoT. zwraca się do studenta: po!"czony 1·e$t .J·edinak z pewnymi ob_ja~ !!ą się wytłumaczyć, że to co w te]· nomach". 
- Jeśli pana zawezwą do chorego, o co pd 'ł. „ 

win.den się pan p,rzede wszystkim mpytać? wami, nie mającymi ze spółdzielczością chwih robią, to praca dla spółdzielni. Nie „Gastronomy" przewidziane są przede 
Student bez namysłu: nic wspólnego. rza,:iiko bywa i tak, że skóra w -lepszym ws~ystkim dla przedmieść łódzkich. Wy-
- Przede wszystkim powinienem się zapy~ Weźmy dla przykładu spółdzielnie gatunku otrzymana do robót zleconych, typowaniem odpowiednich miejsc uj-

tać, gdllie chory mieszka.„ szewskie. zamieniana jest przez szewców na skórę muje się już specjalna komisja ortzani-· 
* * * Jak stwierdzono w ostatnim okresie, gorszą. Nic dziwnego, że buty takie zacyjna. · 

w oknie wystawowym prywatnego sklepu wielu szewców likwid11je swoje war- zdzierają się szybciej, powodując wśród Już niedługo więc będziemy swiadka-
tekstylnego wisi napis: 'łd 1 · .-1 t d 1 f '· d _ Wielka wyprzeda.Z poinwenta,rzowa z po c;ztaty i przystępu je do spo zie1 ni 3e.ily- l<lien ów nieza owo enie i nieu nosc o mi poważnej konkurencji między pla-
wodu zmian w przedsiębiorstwie. nie po to, aby uchylać się od płacenia ~półdzielni, która nie jest nic winna. c'ówkami zbiorowego żywienia - pań-

Jaikiiś klient podchodm do właściciela skle- świadczeń podatkowych. Istniejący w Spółdzielczość nie może stać się płasz- stwowymi i spółdzielczymi. Konkurw-
pu li pyta go: spółdzielniach zwycza i wydawania robót czykiem dla żadnego rod:taju spekulacji rja ta wyjdzie tylko na korzyść konsu-

- Przepraszam bardz.o, j~kie Zinia.ny ma- d10 domu, daje im oowiem nadzwyczaj i dlatego najwyższy już czas, aby w 1;nentom, którzy rzecz prosta będą cho­
ją nastą.pić w pa.na P·rzedsiębiorstwie? Czy szerokie no le do nadużyć. Poza robotą sprawę tę wejrzały odpowiednie władze, dzili tam, 2·dzie daJ·ą J'eść le.Die 1·, pożyw-
moie występuje pan ze spółki? " d d k k l dl. t .. k f h '" 

_ Nie.„ Przyfoliśmy nowego chlouoa na dla spółdzielni, wykonują oni a at owo u rucając sz w iwe pruty i ałszywyc n~ej i taniej. A przecież fvlko o to cho· 
oosyłki. oewna ilość nar hutów tv!!odniowo z soółdziełców. (m) ~ dzi! 
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Domy ale ma mieszkań • nie są, 

wsz·ystko! M • n ~t r 
Roboty wykończeniowe wewnqtrz budynków muszq nadqżać za pracq murarzy. - Sto­
larze i cieśle nie mogą przystąpić do wśpółzawodnictwa, bo dotąd nie ma dla nich norm 

„Mówiąc o pracy Ministerstwa Budow­
nictwa trzeba podkreślić, że poważną wa. 
dę w pracy tego resortu stanowi wielka 
dysproporcja, jaka istnieje między roz­
machem robót murarskich a stanowczo 
zbyt małą ilością oddawanych do użytku 
izb w budynkach. Ta dysproporcja musi 
być jak najprędzej zlikwidowana". 

(z eXIJ-Ose prem. Cyrankiewicza). 

Kto bacznie obserwuje ruch budowlany 
w Łodzi, ten musi stwierdzić, że ostatnio 
panuje na tym odcinku ożywienie. Buduje 
się dużo i co najważniejsze, w szybkim 
tempie. Dzięki ogromnemu wysiłkowi na­
szych brygad murarskich, dzięki szeroko 
rozpowszechnionemu współzawodnictwu i 
nowym metodom budownictwa taśmowo­
potokowego osiąga się dzisiaj wyniki, o 
których przy zastosowaniu starych syste­
mów nawet marzyć nie można. 

Cóż jednak z tego, że jakiś budynek w 
rekordowo szybkim czasie doprowadzono 
pod dach, skoro w .iego izbach nikt nie 
może jeszcze zamieszkać? 

Klasyczny przykład stanowi tutaj bu­
dowla nr 3 w osiedlu ZOR-u „Stare Mia­
sto". Murarze, pracujący pod kierunkiem 
znanego rekordzisty - Kuku(y, ukończyli 
całkowicie swe prace już w połowie grud-

pewnych norm pracy dla stolarzy, cieśli, 
hydraulików itd! Jak więc w tych warun­
kach może być mowa o terminowym do­
starczaniu p1·e fabrykatów dla budowli? 

Istnieją tendencje, aby odgraniczyć od 
robót murarskich pracę ciesielskie, stolar 
skie, instalatorskie itd. W praktyce wy­
glądałoby to w ten sposób : przedsiębior­
stwo budowlane doprowadziło pod dach ja 
kiś budynek, wycofuje mura1zy i od resz­
ty robót umywa ręce - niech się inni kło­
począ o założenie drzwi, okien, instalacji 
elektrycznych, gazowych itd. 

Podejście z gruntu fałszywe! Obecny, no 
woczesny system budownictwa taśmowo­
potokowego wymaga bezwzglęclnego zespo 
lenia budowy z zakładami prefabrykacyj­
nymi. Miernikiem jego zdolności produk­
cyjnej jest bowiem nie ilość betoniarek 
czy dźwigów, lecz zdolność produkcyjna 
właśnie tych zakładów prefabrykacyjnych. 

Przedsiębiorst·..va budowlane nie mogą 

poprzestać na wykonaniu prac murar­
skich, lecz muszą się także interesować, i 
to bardzo, przebiegiem robót wykończenia 
wych. Nie bez znaczenia jest tu także 

fakt, że i sami murarze, wnosząc maksi-1 
mum wysiłku w ja;;: ;njszybsze wykonanie 

murów, pragnęliby, aby budowany ·ich rę­
koma dom jak najprędzej zaludnił się ro­
dzinami robotniczymi. Aby to wszystko 
było możliwe, trzeba wytworzyć taką sy­
tuację, żeby jednocześnie ze wznoszeniem 
murów prowadzono równie szybką i wy­
dajną pracę w Z/"kładach prefabrykacyj­
nych. Doprowadzi to do tego. że wszelkie 
prefabrykaty, jak okna, drzwi, deski na 
podłogi itd„ będą gotowe już w momencie 
doprowadzenia budynku pod dach. A to z 
kolei umożliwi jego szybkie wykonczenie 
i oddanie do użytku. 

Jako więc najbliższe zadanie należy jak 
najrychlej ustalić normy i wprowadzić 
współzawodnictwo pracy w zakładach pre­
f abry kacy jnych, aby w tym sezonie nie 
było już dysproporcji, o których wspomi­
nał w swym expose premier Cyrankie­
wicz. Jeśli natomiast chodzi o dalszą przy 
szlość, można by pomyśleć o stworzeniu 
jakiegoś kombinatu budowlanego, który 
obejmowalby wszystkie, rozrzucone po ca 
łym miescie zakłady prefabrykf>Cyjne. 
Umożliwiłoby to większą kontrolę nad ich 
produkcją, a co za tym idzie - zlikwido­
wałoby ową dysproporcję raz na zawsze. 

S. K. 

nia. Do tej pory jednak w obszernym bu- R b " k 
dynku nie mieszka ani jeden lokator. . " oz ójnicy na e ranie w... poczekalni 
Przykładów tych znalazłoby się więcej. 

Jak więc wytłuma::zyć sobie tego rodzaju 
fakty? 

Otóż przyczyną tego stanu, jest zbyt po 
Więcej kultury, P.T. publiczności! 

wolne tempo prac wykończeniowych. Jest F I • '' •d ' d ł · 
ono tak nikłe, że w żadnym wypadku nie i m remonłu1e 1 a częsc WI ZOW ewas Ule 
może nadążyć za szybkim postępem prac Kilka dni temu pisaliśmy o nieporząd-1 sobie czas kopaniem w ściany i ich obi-
murarskich. Na tejże właśnie budowli kach, panujących w niektórych kinach janiem. 
ZOR-u trzeba było nieraz wstrzymywać łódzkich. Obecnie otrzymaliśmy pismo 
tok robót murarskich w oczekiwaniu na Okręgowej Dyrekcji Rozpowszechniania 
nadejście elementów prefabrykowanych, Filmów w Lodzi, z którego wynika, że 
jak futryny, drzwi czy olrna. Oczywiście w kinie „W!ókniarz" przeprowadza się 
unikniętoby szkodliwych zahamowań, gdy w tej chwili remont generalny. Wszy­
by o te części zaczęto się starać.już z chwi stkie ściany ma i::i zostać odnowione, 
lą przystąpienia do robót ziemnych. widownia otrzyma częściowo nową po-

Robofy wykończeniowe nie idą w parze dłoge i nowe krzesła. 
z murarskimi. Ale trudno się temu dziwić, Jeśli i:lzie o kina „Ba il;a ", „Zachęta ", 
skoro do tej pory w zakładach prefabry- „Swit" i „Adria" - były one niedawno 
kacyjnych nie zna &ię jeszcze tak powszech remontowane. To, że dolne części 
nego dziś ruchu, jakim jest wspólzawodni ścian w poczekalni są poobijane jest nie 
ct1M pracy'! !otety wynikiem zachowania się pewnej, 

Co więcej, do dzisiaj żaden z tych zakła I drobne.i części publiczności kinowej, któ 
dów nie zdobył się jeszcze na ustalenie r a w oczek~waniu przed kasami, skraca 

108) 

Oficer popatrzył na nią z wahaniem., ny powiedział, że ślub musi odbyć się jak 
Nie m6gł się oprzeć wsp6łczuciu dla td najprędzej. 
młodej studentki, kt6ra tak nieopatrznie - Ale dlaczego? 
dała się wciągnąć w sidła sprytnego oszu-1 Oficera zaczynała ogarniać irytacja. Je 
sta. I żeli myślała, że mu się wywinie, to się my 

- Jeszcze raz pozwoliłem sobie panią li. 
trudzić, by do;vi,edzieć ~ię od. niei jakichś 1 - Ojciec pani powiedział wszystko. Ro 
nowych szczegpłow. Pani powiedziała nam man Jon nie ukrywał tego, co zaszło mię· 
'1'."Czoraj niewiele. ' dzy wami. 

Nie .sia~ała. Stala przed jego biurkie~ I Patrzyła na nieg? w milc;zeniu .. Jej o­
w swoim iasnym, skromnym paletku. Je; czy były zgaszone 1 obce. Nie mozna by­
podkrążone oczy zdawały się m6wić, że ło z nich wyczytać niczego. 
musiała cierpieć. . j - Niech mi pan powt6rzy to, co opo-

- Nie wiem nic nowego. W og6le, Jak ' wiedział ojciec. 

We „Włókniarzu" do zniszczenia kina 
przyczyniło się wyd•atnie „40 rozbójni­
ków" z ekranu, dzięki którym pewna 
rzęść naszej młodzieży zamieniała się 
również w „rozbójników". 

Apelujemy więc do młodzieży, aby w 
przys7łości zachowywała się bardziej kul 
turalnie, kino bowiem służy wszystkim. 
W przeciwnym wypadku nie ma gwaran 
c ji, że po tygo:11niu odremontowane kino 
„Włókniarz" nie powróci do swego obec 
nego wyglądu. A trudno żądać, aby ka~ 
pitalne remonty przeprowadzano po kaz 
d•cj zmianie filmu! 

spytała - Tak zeznał m6j ojciec? 
po długiej chwili. 

- Tak. Sama pani widzi, Że nie ma 
celu ukrywać przed nami prawdy. Niech 
pani powie nam, co wie jeszcze w tej ~pra 
wie? Musimy wierzyć ojcu pani, bo jedy­
ny świadek tragedii, pracownik z fabryki, 
Mr6z, słyszał, jak Jon żądał od pani ojca 
pieniędzy. Właśnie tych trzech milion6w 
złotych. I jak pani ojciec odpowiedział, 
że nie da wyłudzić od siebie takiej sumy. 
M6wili głośno, słychać było za drzwiami. 

Siedząca przed nim dziewczyna była. 
tak przybita, iż nie miał serca torturować 
jej dalej. 

- Ba-rdzo możliwe, Że pani nie wie­
działa o niczym. Można kochać kogoś i 
nie znać go, 

Usta dziewczyny były blade, jak cała, 
zbiedzona twarz. Oficerowi wydało się w 
og6le, że jest okrutnikiem. Co za paskud­
ny zaw6d, iż musiał tak torturować mło­
de, złamane nieszczęściem dziewczęta. 

Zosia podniosła się powoli. Oparła o 
biurko, spojrzała oficerowi prosto w 
twarz. 

- Skoro m6j ojciec zeznał wszystko .. 
i to także o mojej... hańbie, trzeba mu 
wierzyć. I nic więcej nie wiem. 
Gdy wyszła, siedział przy stole nierucho 

,mo, niezadowolony z siebie i czegoś zły. 

już ~aznaczyłam, nie wiem i:ic, p~a t~ll!· I - Dobrze. Powiem, ażeby pani zrozu­
co. si~ stało. Sama bym chciała wiedzi~c, miała, że nie ma sensu ochraniać narzecza 
z i_akic~o powod;i zaszła t~ c.a~a. traged:a.

1

! nego. Wiedziała pani dobrze, czego chciał 
~iem, ze p~nmy1e roz~av:i~h 1uz z m01m od ojca Roman Jon. Za poślubienie pani 
OJ<:em· Chciałabym w1e?z1cc, c? powie- zażądał najpierw od ojca intratnej pvsa­
dz1ał. Teraz o~ ;yl~o ?eden . wie, co zar dy. A gdy ten mu odm6wił, dużej sumy 
~z!2 . T amten JU7; me me powie .... - głos , pieniędzy. Trzech milion6w złotYch. Oj­
JCJ był m~rtwY i bezosobowy: 0~1cer P~; ' ciec pani i tego się nie uląkł. W olał, by pa Sprawa Romana Jona była tylko pobie 
tr~ył r:a mą b:i,dawczo; C::zy? wiedziała cos. 'j ni ... hm ... hańba raczej została odkryta, żnie wspominana w dziennikach, bez po­
i Jak Ją zmusic, by mowiła. niżby miał oddać c6rkę ternu nicponiowi. dania szczeg6ł6w. Pogrzeb jego odbył się 

- Ojciec pani opowiedział nam, co za-! Wtedy Jon widząc, że nie wyłudzi od pa cicho, brała w nim udział mała garstka 
szło. Chcielibyśmy od pani usłyszeć po- ni ojca dobrowolnie tej sumy, po prostu znajomych. Jon ze względu na Helenę nie 
twierdzenie pobudek, jakie kierowały pa- . rzucił się na niego, by z otwartej przypad chciał robić z tego wielkiej ceremonii. 
ni narzeczonym. I kowo kasy zrabować pieniądze. Wtedy oj- Helena wbrew obawom Jona i Ani, za 

- Nie wiem, czym kierował się m6j na ciec pani strzelił... chowywata się tak spokojnie, iż ten spo-
rzeczonv, c1

1qc jak najszy~)Ciej załatwić Zosia ?J?adła na stojące przy niej krze- k6j bu?ził y;rprost grozę: Jej kamienne, tę 
sprawę z mym ojcem. Ja, ia~ ~:aznaczy-1 s!o. W _JeJ umęc~oi:ych oczach i:1alowało pe spoir~eme napawało ich trw?gą. To by 
łam WC 7.orn i, chciałam odwlec slt;b. I się k?leino zdumienie. orzestrach i ... ubrzy ło tak merodobne do H~le~y, 1ak <?n~ S"-: 

- Chciała pani odwlec? Pam narzecza dzeme. •ma bvła meoodobna do siebie dawmeJszeJ. 

Scena i ekran 

Ludzie teatrów świetlicowych 
Nie tak dmmo go~cil w na,z~'m mieście zespól 

teatru świetlicoi~·ego PZ .,ff' lókni.arz" : Biela­
wv ze świetna .~ztuką Fadiejewa „l'tlloda Gu'<lT­
dia" - zespói, który na Festiwalu Sztuk Rad:::ie 
ckich w IJ?< rsza1de ::dobył wielki suhces. 

Rozmawiałem wóieczas z młodymi amatora­
mi - artystami. Byli mili, bezprete11sjor1afoi, 
szc:::erzy - tak jnk bezpośrednia i sz:czera, a 
wła.śnie dlatego porywająca nasze serca l>yła ich 
gra. z dwną za to wylii;zali miasta, jalde obje­
chali dotychczas z ,.Młodą Gtcardią". 

- A czy przez te artystycz1te rozjazdy nie u­
cierpi wasza praca zawodowa? - zapytałem. 

- By11ajm11iej! :- u.~miechnęli się. - IJ?iemy 
dobrze, że teatr ś1t·ietlicowy to rzecz piękna, ale 
wykonanie planu sześciolel11iego stokroć piękniej 
sza i ważniejs;;;a: i wła.śnie dlatego iest między 
nami tylu przodow1tików pro.cy! 

Z takiego to ideou:ego elementu składają się 
na.si świetliczanie - a tak jak w Bielawie, jest 
również i u. nas, w Łodzi: idea teatm świetlico­
wego zdobywa coraz więcej entuzjastów, świetlice 
zaś stają się prawdziwą szkołą obywatelskiego ży 
cia. 

W stałym teatrze ś1.detlicowym przy „Domu 
Kultury" Związków Zawodowych między innymi 
zespól teatralny Zakładów Met. im. Strzelczyka 
wystawił „Najazd" Leonowa, a zespól PZPB Nr 
2 „Biada temu, kto ma rozum" Gribojedowa. 

Kim są artyści-amatorzy, biorący udział w tych 
przedsurwieniach? 

W „Najeździe" - rolę Olgi Polanowej zagrała · 
doshonale Alicja Okrajek. Wymieniam jq na pier 
ws:::ym miejscu jako postać bardzo c11aral1terysty 
czną dla cl::isiejszych czasów: Alicja Okrajek je 
szcze do grudnia była robotnicą, jednakże za swą 
pracę awansoumla już na pracownicę umysłową. 
Rolę Fiodora grał Wiesław Okrojek z zawodu to 
karz, mąż Alicji Okrojek. Widocznie musi być 
coś bardzo pociągającego w tym teatrze świetlico 
wym, skoro w jednej sztuce występują równacze 
.foie i m~ż i żona... · 

Z reszty artystów, wysuwafocych się na czoło 
są: przodownik pracy Lalek Zygmunt, i pracotu7U 
cy umysłowi: Możdżeń Stanisław (doktór Pola· 
now) i Przeździecka (żona Polanami). 

W świetnej sztuce Gribojedou-a „Biada temu, 
kto ma rozum" zwraca na siebie uwagę, klasą swo 
jej gry Kazimiera Jankowska, jako córka f ·mmso 
wej. ]anlwu:sk.a do niedawna jeszcze była 
tkaczką, obecnie zaś (podobnie jak Alicja Okra­
jek) awansowała na pracownicę administracji. Pa 
trząc na grę Ryszarda Misztala (Famusow) zapo 
min.a się często, że nie jest to :zawodowy aktor. ale 
ślusarz z zawodu. Tkaczką jest dosJ.·011ala wykona 
wczyni roli pokojówhi Li:y, Barbara Urbaniak, 
a Ryszard Sęddwy (świetny odtwórca roli Czac• 
kiego} .to absolwent Wlól.ie11nic:ej Szkoły Pr:;e 
mysłowej. 

Ci wfo;11ie mechanicy, tkaczki i tkacze, Husa• 
r:e i pracownicy biur ·fabrycznych tworzą w Ło­
dzi teatr śzcietlicowy i pr:::yczyniają się do urna 
sowienia lwltury teatralnej. 

Z 1.viefo seteh, a są między nimi arty.ki bardzo 
utalentowani, którzy z całą pewno.kią grać będą kie 
dyś na scen.ac!, teatrów zawodawych - wyntie· 
nilem zaledwie paru. Jednakże w przyszłości na 
zwisie tych przytoczę więcej: albowiem ci młodzi 
entuzjaści teatm świetlicowego zasługują na to, 
ażeby nie przechodzić obojętnie obok ich tu.:órcze 
go trudu. 

Posiwiałe włosy zmieniły całkowicie iej 
twarz. Głębokie bruzdy wok6ł ust zm:otły 
mlodzieil.czą świeżość, nadając ustom 
zg0rzkniałv. twardy wyraz. Nie m6wiła 
nic i do niej też nic nie m6wiono. Jon c-ho 
dził koło niej czuły i stroskany, cały po­
chłonięty pragnieniem niesienia jej ulgi w 
nieszczęściu. Szła za trumną z twarzą za­
krytą welonem. Nikt nie widział za cie­
mną zasłoną, co wyrażały jej oczy. Zadzi­
wiał wszystkich jej spok6j po pierws1.Ych 
wybuchach rozpaczliwego szału. 

Dopiero, gdy pierwsze grudy ziemi po­
częły spadać na trumnę, Helena zachwia­
ła się, jakby ją uderzono w samo serce. 
Skuliła się w sobie, oparła ciężko o ramię 
.Jona i tak skurczona przetrwała aż do 
końca. 

Monika była r6wnież na pogrzebie. Mu 
siała zwolnić się z pracy i dać zastępstwo. 
Pogrzeb odbył się rano. Krysi nie hyło. 
Wyjechała zaraz na drugi dzień po wypad 
ku z Jonem do jakiejś koleżanki do Ża­
kowic. Monika dziwiła się, iż Krysia nie 
przyjechała na pogrzeb. Sądziła zawsze, 
że Krysię łączyło z Romanem coś w'.ęcej, 
niż przyjaźń. Kiedyś nawet podejrzewa­
ła ich o flirt. Napisała, że nic przyjedzie, 
gdyż z zasady na żadne pogrzeby nie cho­
dzi. 

Posiedzi jeszcze parę dni w Żakowicach 
bo jest tu dosyć ładnie, a koleżanka gościn 
na. Jeżeli zatęsknią za nią, Monika i Ste­
fan, mogą ją odwiedzić. 

Monika powt6rzyła to Stefanowi. Bvł 
na razie zajęty i nie miał czasu, Nawet n.ie 
miał zdaje się wielkiej ochoty jechać do 
Krysi, co Monikę nieco zdziwiło. Nie wi­
dział Krysi już parę dni. Nie przychodził 
wieczorami do Moniki, nie miał czasu. Mo 
nika myślała ze ściśniętym sercem, iż Ste­
fan nie ma ,teraz po co przychodzić, ~ko­
ro nie ma Krvsi. Bolało ia to dotkliwie. 

!D.c.n.) 
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TAJE~1NICE LABORATORIUM FILMOWEGO 
Zaczęło się \V jed·nym 

Ciekawe pomysły 
pokoiku... Nocne 
racjonalizatorskie. 

sceny 
Co 

biały dzień. nakręca się w 
to są "konserwy f ·1 "~ 1 mowe • 

Oglądamy kopiarki TU, które dzięki po I podłoży się następnie pod te litery tło I rucha. Sfabrykowano więc naprędc~ ~ 
mysłcwym mząd'zeniom, kopiując taśmę i - napisy gotowe. atel1ier nową za:l1ymkę, po~czas ktore.1 
z zagranicznego oryginału wkopiowu ją Zaglądamy jeszcze do pracowni. fot?- zamiast śniegu użyto kłębow dymu i ... 
równocześnie polskie nnpisy. W pokoju sów, W tej chwili przygotowu.1e s1ę irocin, a następnie, na tei właśnie ma­
panuje ciemność, bo maszyny właśnie właśnie fotosy do czeskiego filmu „Pan szynie wkopiowano f<l . do g·otowych już 
pracują. Na małym czerwonym ekrani- Habezrn odchodzi'~. Do każdej kopii wy zd'jęć. Na ekranie wygląda to jak rzeczy 
ku widzimy odwrócony migający nega- konywuje się zwykle jedną serię, skła- wisty śnieg. 
tyw i wpadający nai1 co chwilę czarny ~ająci:l się z trzydzie3tu do pięćdziesięciu Na tej maszynie fabrykuje się poza 
napis. fotosów. tym sceny nocne. Po prostu przyciem-

* * * . * * * nia się zdjęcia dokonywane w dzień, któ 

Napisy wykonywane są na miejscu na 
specjalnych kartonikach, które następ­
nie fotograf u je się na taśmie filmowej. 

. Tekstv mów1one druvowane są na ma­
$Zynie, a napisy ukazujące się na po­
czątku filmu, często badzo ozdobne wy­
konywane są ręcznie w specjalnej pra­
cowni. 

Wszyscy, którzy wi::J,zieli już „Czarci rych akcja w;nna rozgrywać się w no­
żlcb" pamiętają scenę zady,mki śnieżnej, cy. Tutaj też dzięki pomysłowym urzą­
podczćls której bohater fi:lmu Janek, wra dzeniom można wykonywać zdjęcia, wy 
cając do swej placówki z plecakiem peł- obrażające lecącego w powietrzu czło­
nym żywności, stał się mimowolnym wieka, czy też rozm a wa jącego ze ... so-
przcwod'nikiem grupy przemytniczej. cą. 

Stoimy właśnie przed specjalną. ma­
szyną do fabrykowania tricków filmo­
wych, na której poprawiano ową za­
dymkę. Oryginalne zdjęcia nie wypadły 
bowiem dość naturalnie, aby widz kino­
wy uwierzył, że to „naprawdę" zawie-

* '* * W laboratorium opracowano reguiJa. 
min współzawodnictwa pracy, do które­
go- przystąpiono z dniem I lutego. Po­
zwoli to jeszcze bardziej usprawnić pra­
cę i f.Xllepszyć wyniki, które w styczniu · 
wynosily już około 116 proc. planu. 

Tak było w 1945 r .••• 

Na ekranie - wiell{a safa montażo­
wa. Idą prr~z nią dwaj hitlerowscy ofi­
cerowie. Spcd przymrużonych oczu ·pa­
da ją gniewne spojrzenia na pracujących 
ro·botników. 

Zmiana sceny. Zadymka śnieżna Do 
oświetlonego okmi puka jakiś człowiek. 
Z wewnąlrz pada pytanie: „Kb tam?'' -
„Przenocujcie ... " odpowia:l1a wędrowiec. 
Drzwi otwierają się powoli ... 

Jesteśmy w sa1li projekcyjnej lahora­
torium „FHmu Polskiego" przy u]. Naru­
towicza. Na ekranie przewijają · się· epi­
zody z no-..vych filmów radzieckich „Kon­
stanty Zaslonow" i „Nieugięty pancer­
nik". Każda wykonana w laborat0rit1m 
kopia filmu jest tu przed' wypuszczeniem 
c!o eksploatacji przeglądana i sprawdza­
na. Bada się czystość dźwięków, wsta­
wienie napisów i przejrzystość z•ljęć. 

Teraz właśnie widzimy pierwsze sce­
ny z „Nieugiętego pancernika". Napisy 
wypadają g:lizieś na środku c;\ranu. 
Dzwonek - i projekcja się przerywa. To 
trzeb:J poprawić. 

* * * Początki działalności laboratorium by 
ły bardzo trudne. W jednym, małym ,po­
koiku wywolywano taśmę filmową i su­
szono ją, ha wija jąc na prymitywny 
drewniany bęben. Dziś jest inaczej. 

Laboratorium rozporządza najbar-
dziej nowóczesnym:. ma?zynami, uspraw 
niającyrni znacznie produkcję. Po<lziw 
bu<lzi olbrzymi „muiltiplex", który w cią­
,g-u jedriej godziny potrafi wywołać i 
osuszyć około 2400 metrów taśmy, czyli 
prawie tyle, ile wynosi przeciętnie film 
dlługometrażowy. 
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W odo owi euz1 na .,Pf! dsłuchane'' 

PDT... choduje koty 
W niedzielę zamieścilśmy PDT na liś-Oie in 

stytuoji nie odpowiadają.cyoh na sta.w1a.ne im 
przez p·rasę zarzuty. Otóż PDT odpo.wiada! · 
Otrzymaliśmy wczoTaj list, pcdipisa.ny a.i 

przez dwie oso•by, z którego wyjątki zamri.e­
szcza.my ponia;ej z zachowaniem oryg:ina·lnego 
stylu i... piS:Q•wni. 

„ ... L. dz. 959-79-Adm-50 r. - Doityc~y pła­
ci gryzoni. 

W odpowiedz1i na Wa&7,ą notatkę w Eks;.ne­
sie z dnfa 29. I. 50 r., odnośnie plagi gry'l!onii 
w magazynach P. D. T. wyjaśniamy co na­
r.tępu~ 

1. Li1l:wida.cja piagi mys:zy na terenie maga­
zYnów i sklepów P. D. T. jest p•rowadzona 
stale i konsekwentnie. Na s·kutek tego ilość 
mysz w tej chwili śmiemy twie.rd.ziić ograni­
e-za s:ię do po.jedyńczycb sztuk, szwurów zaś 
wogóle niema. 

2. Myszy bądź wogóle gryzonie ni.gdy unas 
nie były plagą, eo jest potwierdzeniem sku­
łecmej walki jaką stale prowadzimy. 

3. Odnośn·iezapewnienia ilrufoi pożywienia 
gryzoniiom, P·O•siadamy s.t.aJe odi:!>OW'ieooie daw 
ki smacznych trutek, do,brze przygotowanych, 
l>'kut e.eznych w użyciu. Dodać musimy, że na­
aze koiły które oho.dujemy, walnie pM:yczynia 
Ją się do Wlliłki z . g.ry~iami ... " 
Pamija.jąc już td, że twierd11;en.ie iż „myszy 

nigtly u nas nie ·były plagą" jest za.przecze­
niem pierwszego zclania, w którym mówi się 
właśnie o „likwida>Cji plagi myszy", zawsze · 
nam się 7Jdawało. że kotów niie „c hoduje" 
się, tylko ho-duje, że z.amfa.st »ilość m y s z" 
mówi sdę zwykle ilość myszy i że w Dgóle, a 
nie ,;·w o g ó I e" jii k chce PDT, trzeba C1Zytać 
•o, oo się podpjguje. 

Nie d7Jiwirmy się już tera-z, że dyrekcja PDT, 
Ja,k to pii.sa.liśmy w nietlzfolę. woli załatwiać 
4JP1"awy - telefonicznie. 

Obsecrwatln". 

Przy stolik.:1ch siedzą artyści rysowni­
cy, malując na przezroczystym celu­
loidzie małe, białe literki. W kopiarce 

Kto walczy o pokój ,,_. my z nim! 

Rozwija się również ruch racjonaliza­
torski. Najciekawszvm z ·dotychczas 
zgłoszonych ,pomysłów jest wynalazek 
kierownika iaboratorium ob. Domai1skie 
go, który opracował model maszyny, 
zmywającej emulsję z taśmy filmowej 
zepsutej czy niewykorzystane.i. Po zmy­
ciu, taśmę tę można użyć ponownie .do 
celów technicznych przy produkcji rn­
mów oraz kopii. Pozwoli to na zaoszczę 
dzenie pier-tiędzy wydawanych na spro­
wadzenie z zagranicy t. zw. blanku, czyli 
taśmy prowadzącej. 

* * * Wychodząc z laboratorium wdizimy w 
jednym z pokojów płaskie, blaszane pu­
szki, wyglądające jak konserwy. To 
„konserwy filmowe". W każdej z tych 
puszek mieści się zwykle jeden akt, tak 
że na cały fHm skład•a się icl;l dziesięć 
do dwunastu. 

Teraz nakleja się jeszcze na nie tytu­
ły i jutro powędrują już one dalej, do 
kin na terenie całej Polski. (mk) 

Kobiety podejmują zobowiązania 
Robotnice PZPB nr. 3, oddział 'C pragnq godnie uczcić dzień 8-go marca 

Na ulicy Kątnej, przed parterowym, sza poznasz tajemnicę jej wysokich zarobków. I otrzymali wypłatę według nowe90, mie­
rym budynkiem stoi grupka kobiet. Oży- W fabryce można zarobić, można zarobić sięcznego systemu. Kiedy wprowadzono 
wione, zadowolone twarze świadczą, że więcej, niż w biurze, ale trzaba umieć i tę zmianę ludzie spoglądali nieufnie,po 
dzisiejszy dzień obfitował w nielada wy- chcieć pracować. Umieć - to znaczy, roz- sobie. 
darzenia. Kobiety stoją i czekają. sądnie gospodarować czasem i swoimi" moż - Jakże to, zamiast dwutygodńiówek, 

Po chwili spoza drzwi wejściowych wy- liwościami, a chcieć.„ 110 to już jest jasne mfesięczna wypłata? 
chodzi następna partia. ~la ka~dego. Inny!11-i słowami trzeba inte- Ale przeszedł miesiąc i robotnicy przy 

- Stefka, pokaż swoją wypłatę? hgentme pracowac. pomocy zaliczkówek 11 ie odczuli nawet 
- Patrzcie ją! Całe 17 tysięcy wyrów- * * • zmiany. Za to dziś, każdy otrzymał spory 

nania? A zaliczkówkę brałaś? Nieduży oddział „bawełnianej trójki", grosz do ręki. 
- No pewno, że brałam. 7 tysięcy! mieszczący się przy ulicy Kątnej, jest wła- _ Współzawodnictwo to dobra rzecz 
- To znaczy się, że wyrobiłaś w stycz- ściwie jedną. z najp'oważniejszych przędzal 

niu za całe 24 tysiące zł? Dwadzieścia czte ni tych zakładów. Są tu wpra,;;rdzie i inne - mówią do swych Zllajomych. - żebyś 
cie wiedziały, że ani się człowiek nie obej­

ry tysiące! Ładny ka~ ałek grosza.' Mnie oddziały, ale małe. Przędzalnia jest dobrze rzy, jak tyle zarobi. 
nie poszczęściło się tak jak tobie. Wszy- rozbudowana i . trzeba przyznać, jedną z * 
stko co dostałam to nie całe 15 tysięcy. najlepszych w fabryce. Przeciętna jakość 

- E, bo ty sobie nie umiesz z rob'otą przędzy stąd wychodzącej si~ga 93,3 proc. 
radzić. Wiesz co? Dam ci dobrą wskazów- primy. Poza tym przędzalnia ta jest obsa­
kę. Jak jutro przyjdziesz na przędzalnię dzona samymi kobietami. 
przyjrzyj się dobrze starej Owczarzowej. Dziś załoga zachowuje się nieco inaczej, 
Zaobsa.r:wuj j:-j. ruchy_. Zastanów się do_brze I n!ż każdego dnia, dziś bow!t:m po raz 
nad kazdym JeJ krokiem przy maszynie, a pierwszy wszyscy . pracowmcy oddziału 

Za mąło ślusarzy, za dużo szoferów 

Szkolimy specjalf tów lodzi 
I oddział PPR -- na pierw~zym miejscu 
Obecną sytuację na rynku pracy \V I Najlepsze wyniki . osiąga I oddział PPB, 

Łodzi rnożnaby scharakteryzować w ten I wysuwa.jąc się na czoło wszystkich pia­
sposób: popyt na siłę roboczą przewyż- cówek w mieście i województwie. 
sza podaż jeśli idzie o specjalistów, na- Odczuwa się równiez brak 'Ślusarzy 
tomiast co się tyczy sił niewykwalifiko- i monterów w przemyśle metalowym. 
wanych - podaż jest większa od popy- Akcja szkolenia tych ~pecjalistów rów­
tu. nież daje d'obre wyniki, toteż możemy 

Toteż zupełnie zrozumiale, że jednym rr:ieć nadzieję że rriebawem za idą i tu­
z naczelnych za<l'a1i, jakie stoją obecnie tai pewne zmiany na leJ?SZe. 
przed nami, jest celowa dobrze pojęta i Natomiast w dah;zym ciągu iest w Ło 
na szeroką skalę zakrojona akcja szko- dzi nadmiar szoferów i maszynistek o sła 
łeniowa. bych kwalifikacjach. Jeśli cho·dzi o ostat 

Zupelnie nieźle· rozwija się ona w nie, z pomocą przychodzą im i mnym ko 
przemyśle budowlanym, gdzie brak ~pe- bietorn, organizowane kursy zawo.jlowe­
cjalistów najbardziej da je się we znaki. i::;o szkolenia, które umożliwiają zdobycie 
Szkoleniem nowych kadr fachowców praktvcznych zawodów, gwarantujących, 
zajmują się .poszczeg-ólne zakłady pracv. natvchrhiastowe otrzvmanie oracv. (k) 

"' Kobiety Oddziału „C" mają się czym po 
szczycić. Oto przewodnicząca Ligi pokazu­
je nam długą listę zespołowych i indywi­
dualnych zobowiązań, podjętych w celu 
uczczenia Międzynarodowego swięta Ko­
biet. Postanowiono do dnia 8 marca zor­
ganizować 10 nowych zespołów współza­
wodnictwa pracy, 10 brygad najwyższej ja 
kości, koło samokSt:tałceniowe, Komitet 
Pokoju, oraz koło TPD. 

Niezalezuie od tego cała przędzalnia po­
stanowiła przepracować określoną ilość 
godzin na odbudowę Warszawy, oraz 
zwiększyć wydajnie ilość i jakość produk­
cji. 

Tkalnia zaś, prócz poprawy jakości, po­
stanowiła sporą sumę zarobków swych 
przeznaczyć na TPD. Nie brak i takich, 
którzy cały dzien 8 marca postanowili 
przepracować na ,iakiś cel społeczny: od­
budowę Stolicy czy TPD. 

Piszemy „którzy", ponieważ zobowiąza­
nia tego rodzaju wpłynęły nie tylko od 
kobiet. Cały swój zarobek, uzyskany w 
dniu 8 marca, oddaje na biedne dzieci tak 
że brakarz Alfred Gordon, oraz majster 
oddziału przygotowawczego Leon Górski. 

- Wy, kobiety, pracujecie dzielnie i po 
traficie walczyć o pokój na świecie. To my 
z wami! - mówią, tłumacząt. swą solida~ 
ność z ruchem kobieCYłfi· (w) 



• 
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Horoskopy wokół krążka 

Walka o prymat w· hOkeju 
Przed rozpoczęc.1em ąecyduiqcyc.h rozgry""ek o łytuł mistrza Polf:>ki. 

S!ąski turniej dla pokonanych 

J 

KI,ARA TASIŃSI<A. 
Pamięta się jeszcze te czasy - mówi Kla­

ra Tasińska - .kiedy to iadna .,, nas nie. 
uwie1:zyłaby, że podoła obsłużyć aż 720 wr7.e­
cion., czyli całe trzy strony w przfrlzalni. 

- Przy jednej sl.rmtie było co ro~ić, a 
przy trzech? I co? Pr:irujemy za trzech j a1ti 
'się p(lrnyśli o tym, by było ciężko. 

Tasińska jest dobrym farh(lwtem w «wo-­
im zawodzie. Pracuje 'mmiennie i czysto, a 
to duża zaleta prząd1d. Dba też o maszynę. 
Oto jak przypomina majstrowi: 

- A maszy11y, kiedy jl()smaruje si'>'? Pne­
rid cylindry nie mogą dtotlzić bez thtszczn? 
Mieliście założyć te puilełeczka ze s111arcm 
przy maszynach, to dawajcie je prędlrn, bo 
chnda?; maszyna nie czlowiek, ale dbać o nią 
trzeba! 

Półfinałowe rozgrywki w hokeju na lod;de jego znjąl janowski Górniik, bardziej o<l łódz 
mamy już paz.a sobą. W k:h wyniku c:r.tery r ze kirr(o ze&połu naf.ia.i<!GY siq na finalistę. 
czywiście najsilniej.".\.:e w tej chwiJ·; zeopoły Obok sympa;tycznego zes1połu śląskie.go w 
w Polsce zakwa1'ifiko•11a0ły s;ę do fi nału. by fin~lach znalazły się ponadto drużyhy kry­
Y' rozgrywainych Z€ sobą ~po·tkaniach \Vylo- n:ckiego KTH. ta.ruńskiego Kolejarz.a i Cra­
nić m;strza Po·ls'ki na rok 1950. LKS Włok- covii, Oczywiśe'ie . najpoważn i1ejszym i n1e­
n:arz. który w skrytości ducha liczył na ten j omal s•tttprocentowym kandydatem do tytu-lu 
zaszczyt - nieco się przerachowaił. Miej3ce mistrza Polski są kryniczanie. Szal!lSe ich 

intere:su ący ChemH "' 
Taik się jiuż złożyło, źe zwolennky siatk6w- grywek o puc rnr PZKSS, odbvwać się będą 

ki nie mieli jakoś okazj: d0 oglądania dobrej w snL „Ogniska" w dn;ach 10, 11 i 12 lute­
imprezy. Cicho było ostatn io na t~'rn odcin- go br. 
k u . Niebawem icd•n-11k stratę tę powetują so- Spo·t.kani.a odbywać się bc;dą w nastę;pu_ją-
bi<' z nawiąz.ką. cej kolejności: picnvszcgo dn ia, tj. w piątek 

Bo oto w tym m.ies;ąc11 7.organizo\van.v zo- 10 bm. w godz1nach od 19 do 21, w sobotę 11 
. stanic w :r~0d!.i bc;r<lrrn ciekawie z.apnwioda- bm. - 00 10 d'-' 13 oraz od 18 do 21 : wr?Sz­
jący się turrie; p;lki "'1;;Hcowej, w k1óp•m c'.e w ni-cdzielę w goozinach od 10 do 13 i cd 
weźm.e Ud"'.'al ~zc-rcg w;-r'oorowyrh zespołów 16 do 19. 
Związkowy Klllb Spoirtowy Cbem;a urzą- Każda seria ro7grywek przewiduje trzy &po 

dza mianowicie z p(')llccen!a Polsk;er,o Zwiaz- tk-riia. 
' ku Koszy~ówki. S;atkó·Nki j S?:czvpiornr..a1ka. 
'nterecu_;ącv turniej S>iatkówki kobiece.i. Do Tnrn'e.i or;;anizowany przez Chemię ~mot­
ud7.iału w te.i· imoreri:ie zaproszono s:a.tkarki ka się z pewnościa z dużym 1,a.~nteresowa­

, warszawskiego AZS-u. s;z:czecińskie-g0 Koleja- niem wśród łódzkiej publiezi:ości_.' Dojdz '.€ w 
· rza. Spójni z Grudzic1dza. Kolejarza z Kato- mm bo_w:em <'..o w1e1u emoc_!onu1ącvch spot­
wic i U'lii _ Concord:r. z P iQtrlrnwa Oczywi- ka . wsrod k~orych wym:en-c trzeba przede 
ścic uj1rz~rmy tal\ Że przy sia tce zawodniczki I w::;zystI::J-r; ~·?olkan:" lód?..:dei Chemi1i z w~r 
łĆ"'zk ie.i Chemii. s-zawsk:·m1 at{<1dem1czkam1 oraz ze szczecm-

Zawody, organil'lov..aine jako póli:na,Jy roz- ski m Kolejaruem. 

rz~l~r~rT;~1skcazł~~~ie:~zt0b:;!~~e~~ackoł: e;flJ d o b y J I V ł 'm'I I y 9 
I,igi Kobiet„ Jest poza tym dzielną matką K i o G.w . . . . . ;J1 . . A WJ. I o 
t··zech synów, z których na'jrn lodszy ma Hl 

.!:.:..S!il'JLLEl2!2JiOILZUh----·--------i"1dsiriosh1a Pois~ti w ~.aźtłzfe figurowej _ - zakończone 

I 
W Zakopanem zakończyły się _mistrzost""..i. mistrzostwo Polski zd~?yła I" <'7.ioi:owsk3: (Skra 

P~!s-ki w jeździe fig-ucowej na .lodzie. Otwa~cta ~Vars,za:va, przed Go1ną . (Ognnvo Cieszyn) 
18, mistrzostw doknał przewodniczący kolegmrn i We&01owską (Zryw Berlm). Powszechny - „ROZBITKI" - godzilfla 

Pr7edstawienie zamknięte. 
Lutnia - „KRÓLOW A PRZEDMTF.SCIA"­

.;od-i. l9 .15 
Jr1. Sti-.fana Ja.racza. -- „MARIA STUART" 
"lala „Oimisko" - ,.MATKA" w wyko.naniu 

Obi. Tr"ł1ru Wojs-ka Pols-kiego, godz. 19. 
Arlel-i11 - „ZŁOTA RYBKA" godz. 17.15. 

/INA „ ...... 

sędziowskiego, b. wielokrotny mistrz Pol&ki Mistrzem w klasie B został Piwkoy•ski 
- I·wasiewicz. (Włókniarz Łódź), przed Piotrowskim (Skra 

Mistrzostwo Polski na rok 1950 zdobył Warszawa).. · 
Osadnik (Stal j(atO\Y-ice), uzyskując 1.330,9 , . 
pkt p'rzed Sójką (Stal Katowice) t.rl25 pkt. Imprezę z_akonczy~a poka;. .w~ J!\Zda par~-
i St;l'liszewskim (Skra Warszawa) 1.033,8 pkt. ~n_i,_. z udziałem nustr?-~ws!neJ . par~ ~olsk1: 
Wśród kobiet zwyciężyła Anna Rursche Z1awwna - Wr~ławsk1 i ~icennstrzow. ł.ysz 

(Skra Wurszawa) 25i,8 pkt., przed Ziajówną c~yna - Osadnik (obydwie pa1·y Stal Kato­
(8tał Katowice) - 223,4 pkt. i Łyszczyną 213 wiec). 

• DJUA - D7.if'ci 
18. 20. 

p1<t,. _ Po za~of:c1eniu mfat:zostw, ekipa najh'p-
z jerinego podwórka - 16, W jeździe s:i:kolne.i kobiet w klasie B, w !-:to szych łyz"'.'ia~zy uda się na t~urnee po Po~-

re.i starl.owało 8 zawoclniczek, nci pierw.>7.1! sec, organ1zuJąc w szere~tl ~1ast tz~v. rcy.i:e 
miejsce wysunęła ~ię 17-letnia Gójn:i (O~ni- nrt lodzie. P_rawdopodobme UJrzymy ich row­
wo Cfoszyn). W wyniku jazdy dowolnej jednak nież w Łodzi. 

:Sł\ł:.'fYK - P11stPlnla Parmeńska II seria -
god7.. l 7, Hl, 21. 

BAJrA - Sk11rb -- 18, 20. 
GDYNIA - Aktuailnoścr. n.r. 6. 
HEL - $luby kawal~kle - 16, 18, 2~ 
MTJZA - Konfrontacja - 18, 20. 
POLONIA - CzaTci żleb - 17, 19, 21. 
PR.ZEDWIOS.NJE - Sumienie - 18, 2\l. 
ROBOTNIK ~ Cz.arodiziej sadów - 18, 20. 

Czy uda • 
llll 

• 
się revvanż~ 

P~ng-pon~iśc~ śl;ąscy 
ROM.A - W~chodnie zafoty - 18, 20. W połowie siycwfa ~rezent.acj.a piing- Łodzią (19 bm.) odbędą jako reprezenta<:ja 

1 
REKORD - Zfoty kluczyk - 16, - Klęska pongi.sitów łódzkich rozegrała na Dolnym Dolnego śląska. 

W7roslyby .ie' z.cze ba.rddej , gdyhy do cw:tS'U 
ro?.gry·wek rozs-trzygn:ęto sprawę Burdy, kió­
ry, choć już nie młody, j.ako skrzydłowy jest 
pierwseor'Zędny. Po.zyskanie tego zawodnika, 
do niedawna „krakus.a". byłoby dla KTH !>Q­
ważnym wzmocnieniem. 

Ppziom pozosta.lych kontrpart.ncrów KTH 
.:est raczej wyrównany. Cracovia nie jest już 
tą. samą Cracovią, którą podziwialiśmy dwa 
lata, a nawet rok temu. Os.ta/tnie. ledwie 
„wyduszone" zwycięstwa nad stołeczną Le­
gią, nie świadczą bynajmniej, by krakowio­
nie mogli być równorzędnym przeo.:wnilkiem 
dla ze;:ipołu krynick'ego. 
· Groźnym, choć możliwym do Pokonan~ 
przeciwnikiem będą d.Ja nie.i hO!keJ.ści e,arów­
no Kolejarz.a toruńskiego, jak też Górnika. 
Pomorzanie poprawiają swą fo.r111ę z roku na 
rok i dzisiiaj są już 1..espo·łem, lekcew.a·i:eruie 
którego nie byłoby wskazane. Toteż bardzo 

. nteresująco musi zapowi·adać się jego spot­
kanie z Górn;kiem, którego walory mogliś­
my pcnnać •ubiegłej ni-edzieli w mecziu z f_,'KS 
WłókniaTZ. Wiele zależeć tu może od Sl'.Czę­
ścia. które i w hokeju odgrywa n'epośle<lnlą 
rolę. 

Gdyby jednak w tym roku nie udało si:ę 
Górnikuwi zająć tn:eciego miejsca. nie wia­
domo ha co zdobędzie się w p.r-zy!'złym sezo­
"l ie. Os+.atecznie „Torkat''. - to nfo fraszka. 
Pode-za,~ gdy w innych częścr..ach kraju n:ie 
będzie się jeS(Z:Cre my&la.lo o hokeju. zaw<><i­
r · śląscy uzyskają mo;~ność prz.e.prowadza­
ni1a treningów .iuż w ko11cu p<iźd7:.i"J"l1ika czy 
w listopadzie. Ten zasadnic:r.y a.ti1t drut.yn 
~lą~k:ch spraw!. że w przyszłym roku n.a pew 
no będą miały o w:ele więcej do PQwiedze-nia 
'liź podc?:as tegorocznych rozgrywek. 

A co słychać u Pokonanych półfinali~tów? 
Według nieoficialnych wypoV'riedtz:i. pochodzą 
cych z 'PZHL. dla zesPQ·łów tych zorganilzowa 
ny ZMtanie sipecjalny turnid. który o<l'będzie 
sie a.lbo w Cieszyn.:e. albo też w KatOTW'icacb. 
GotO'wość organ.izowania tej iim.pll'ezy i;głosiły 
bowiem dwa kluby - cie-sizyński Piasrt i kato 
wicka Stal. 

W tej grupie na iwiękl'l·z.e ~anse n:a zaję.c:e 
oierwszeg">, a piątego w lidv- . . miejsca ma 
warsza1VS1ka 'Legia. Nie wiadilmo tytko. Jak 
będzie do tego c7..asu z Dolewskiim - arcy­
mi'stl"ze'Tl1 w prowadzenłu krążka. Jeśl.: zdoła 
wyleczyć rP.kę, U7bro}on:ł w dwa gatunkowo 
„ciężk'e" fitarv Legia będ7.'e tutaj be7ikon­
kurenr:yjna. Z11rfr.vno Dole~kl jak i Swi­
carz b<;-d!'J m ieli dum do pow.iedzenr.11. 

T<ato,vicka. s.ta1 powi1nna sobie dać radę i z 
Pi»strm i 7. naP->'111 Włókniarzem . który we­
J-lug fe..,rr:t ,·c1.nych obliczeń może rnjąć w tej 
"'"11nic ti~ccie m.:eisce. 

Co jednak w praktyce Pokażą nam wszy­
sk' drużyny, prz.ek-0namy się niebawem ... 

R1n11u~1k~ ·n -1jlepsza 
Rozełnu mi~tr ~ynią świat;ł szpiega - 18. 20. Śląsku 2 sp<itkaini.a, rozstrzygając ·je na swo- Gośc-..e zawitają do Łodzi w najsilniej-

8TYLOWY - Wieczna Ewa - 18, 20. szym swym składzie. W zespole d.olrioś!ąskim W Budllpeszcie zakończy!y się mistrzostwa 
SWIT - Poctrzutek - 18, 20. ją korzyść. Pierwszy mecz z ref)i'ezentacją ujrzymy więc ich piervv'Szą rakietę. mistrza "wiata w tenisie stołowym. 
T-ĘCZA - świat się śmieje - 16.30, 18.30, Dolnego Śląska wygralj łodz-ianie w s•tosun- Wrocławia - Ąrb3cha. wicem;strza tego m::a Tytuł mistrzyni świata w grze pojedyńczeJ 

20.30. ku 6:3, a drugi, również 6:3 z reprezenta<:'ją ;,ta - Ciuprvka i traeci.ą rakietę Wrochi.wia 
• lrnbiet zdobyła Rumunka Rozeanu, zwycięża-

TATRY - ·D.iwonni'k z Noitre Dame - 16, 18, Wrocławia. - Stachla. jąc w finale obrończynię tyti1łu Węgierkę 
20.30. Kiedy ło<lzki.nie oipuszczaili Wrnclaw. gos'Po Łodziarde natomi.ast Pl"7.eci1W&tawia im re- Farhs w trzech sett>.eh 23:21, 21 :15, 21 :18. 

WISŁA - Rajniis - lfl.3Q, 18.30, 20.30. d.arze tłum·a·cz.yli porażkę br-·'·iem swe."'Ó na.i ;i~-.~zenta cję. z 10żoną 7. takich zawodników. 
O · ·' b 16 3 18 30 ~ · " · J K .„ K g· 1· Gr· el k któremu · W f;nale gry mieszanej para węgierska WŁ KNIAR-Z - Czaro: 711€' - . O, . , lepszego p·.ng-pon!1'id·t y, Arbach.a, któirego, mi 1a < rzys•:ur. ry ier T z czy . 

·" " d t · ~ · zv·n11~7.~~1n·„ daro"'a Sido - Farkas pokonała pare czechosłowacką 
20.30. mo usilnych próśb PZT& nie zwolnił z obo 0 eJ P0 '.'Y zos·wn~e pr · " •'~"""". ·- ~ 

1 
· " 

WOLNOSC - C?.arci żleb - 16, 18, 20. u tr . . " ' · na ostatnio .,zarob 1?na" przE>z .nie~{) kaa:a. 1'. Vana - Hrusknva 3:0 (21:17, 21:18, Z1:1~). 
ZACHĘTA - AJ.i Baba i 40 rozbójnik,ów - z emngowe,,;I). t€'i:-esu!ące spot.kam~ odbędzie s1 ę w sali T.\'tul mistrzow>ki w grze pojeclyńczej męż-

- 18, 20. Wrocławial!lie b~ą więc m1e1i teraz okaz.ię „Ogniska". . r.zyzn zdobył Bergman (Anglia), biją.c f10,;a 

1lll\l!llEl!l11tlEm11m1-..1111_.11u-11111m11111111łłllll!ll!llllB do wykazania SWYCh mo.żliwośoi w rewanże- Polski Związek Te nisa Stołowego po-stano (Węgry) 3:2 (2J :12, 15:18 - na czas 21:7, 

I
.__,._____ ·1 ·wym spotkaniu z Łodz:ą. które odbędzie s:ię wił sprowad'Z.ić na kon1:ec lutego lub na tJC>- 21 :14. '21:13). 

• RA.DIO . u na.s 19 lutego. Goście przyjeżdY.ają do l',,odii czątek marca ja•kiś zespół z<:igr>"1'cz...'1v. W W grze podwójnej kobiet para rumu6sko-
wszelklch typo.w ~pra~iam już 17 lutego .. m.i~tę.pnego_ dnia ll:da.ią sk; do I ~r~ wch~zą Czesi, Rumunii lub W~grzy. Go węgierska Rozeanu -- Farkas przegrała nie-
szybko Ńtamo fGac0°'~0 Tomaszowa. gd7,.1e. wystą.p•1ą p_od fn-.rną ~·epre- :>cie_ odbyh~Y·. tournee ~o ,;ałym kra1u. odw1e 'podziewanie z parą szkocko-angielsk:1 Bereid 

· -• K 1 LI S K 1 E _O _I zentaciri Wrocławia . Snot\<an1e na-to1ruast z rl7<i·:-ic takze i n.aF:ze nuas,o. - EWott 1:3 (13:21, 21:11, 19:21, 17:21). -
r 'ffiW2W,i-NWWWM =~• ;u;- wvxsw-•www c:UZJWL~a:ii!Q&UL&LUAEP:::WWWUiiW±*' wnwe+ : ew Flnał gry podwójnej mężczyzn przyniósł 

n Ro BN r KUI'IĘ niedri:>gi !~oto ZATRUDNIĘ natych I POSZUKUJĘ pilnie I ZAGUBIONO kartę drugi tytuł mistrzowski drużynie węgierskiej: 
OGŁOSZENI A Q.łl ~ cykl z kos7.Cm. W1ado miast s2mfera do auta niekręnującee;o roko rozpozn'lwczą, metry- Sido ~ . Soos pokonali czechosłowacką parę An-
-----------------·---· mość Piotrkowska 224 B. M. W. Jaracza l-2!ł ju. OfP.rtv „575" riotr kę urodzenia~ legity- dreachs - Tokar 3:1 (15:21, 21:16, 21 :13, 

LEKARZE KUPIĘ domek jedno- u dozorc:v. !H.30-G Ql27-G kowfka 55 „Prasa" mację ZZPH i B 9!lOR 2l:l8). 
--------- rodzinny lub większy. WLOS ko11ski (ogony) POMOCNICA domo- fll22-G k>łrtę RKU-Ł0dź. Ni-
Dr ŁOZA specjalista ogród owocowy, wzgle kupuje wytwórnia wło w.a potrzebna. ·Gdań- ---------- tl"cki Walenty, Sta-
chorób skórnych wło· dnie duży plac. Ofer- 'im1ki, Łódź, Sienl,i e- ska 12. Owocarnia - ~~s:~y~_nr-:: ~:~~~~ szica 16_ 7961 
~ów, ;i.e~~iewic1z9a a;. ty „Ogród" Piotrkow- wic7.a 63. 796:ł Sowiński. 83 Piotrkowskit>j, Gdań- ŻAGl.TBIONO 2_ II. 50 

- 1 - • ska 55 „Prasa". 9125G NAUKA PORZEBNA pomocni- skiej, Żeromskiego - i·., akt kupną samócho 

K S d . SPRZEDAM kredens ca domowa. Zgłoszenia dzwonić tel. 2ll-44. 
upno • prze az nahoniowy, stół i krze KURSY kroju, szycia. f::..ódź, Żeromskiego Nr 

9126
_G du MPrcedes na nazwi. 

i;PRZEDAM strepto- sła, fotel, parawan i modelowania. Zapisy 94-a, II piętro, strona sko Cieciura Bolesław 
•nycynę, ul. Skorupki kuchnię elektryczną. Instytut Przemysłowy prawa 1!4-u POKOJU· sublokator dowód rejestracyjny. 
1 u szofera. 9li7-G Bandurskiego 10 m. Stalina 7. 7955 POTRZEBNE szwacz- skiego poszflkuje stu- kwit przeprowadzenia 
SREBRO, złom stare 19, od 12-17-ej. ki na bieliznę trykoto dent. Oferty „Cen- samochodu. Dzwonić caonarowa1re ~racy · ł' · (d monety kupuję, płacę KUPIMY dziurkarke wą i P oc1enną am trum'' do Redakcji 213-49. 9121-G 
najwyższe ceny. Lin- (bieliźniarkę) Spół- POTltZEBNA pomoc- ską, męską) oraz over „Expressu". 
kowski, Piotrkowska d~ielnia „Szyk" 11-go nica domowa oq za- loczk~, Radwańska 2. l?OZNE 
12-0 i 52. 80-u Listopada 102. 9120-G raz referencje koniecz Wolmak. 9116-G ZAr !}IJIQ:J'!" OWOCARNIĘ nadają 
LABORATORIUM Ko SPRZEDAM biurko ne. Al. Kościuszki I:! ~OTRZEBNA_ gospo- (;ą się na każdą bran-

t P e f e nowe wagę stołową. m. 3. 9111-G sia. ReferencJe. Rad- 'IAGUBXONO książe- żę wydzierżawię. _ 
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Dział ofi~iolnv ŁOZTS 

Komunikat W"L~Z. SportoweRO Nr .15 
Kl. A - śr<><iia 9 bm. 
Orator~um - Związkowiec Ł., godz. 19, sa­

le: Oratorium„ sędzia Borowietz. 
Kl. B. 
Budowlani - Włókniairz Paib., godz. 19, sa­

la Nawrot 23, · sędzia Gałkowski; Un.:a Pab. 
- Włókn:iiarz Zd. Wola, godz.. 17, saila Pab. 
sędzia Borowicrz; Gwardia - Włókniarz Ze­
lów, godz. 17. ~·1a Nawrot 27, sędzia Błasz­
czyk; Kolej·a·~ Kol. - Łodzianka, godz„ 17, 
sala Koluszki, sędzia Cza']Jlak; Włóknian; 
~g .. - Stal Ł. , godz. 18, sala Zgierz, sędz:a 
1(w1atkowsiki; Boruta Zg - Bzura Ozorków, 
go<l7.. 18. s<1Ia Zgi1erz, sędzia Picz; Koleja.rz 
Łowicz - Uni·a Ł., go<lz. 17, saJa Łowicz, sę­
dzia --Łuczyński. 

Karze się surową naganą zawo<lniilca Stan:­
sław.a Krygiera (Solidarność) za wysoce roe­
s.portowe zachowanie się w =sie !Zawodów 
tow~zyskich Łódź - Częstochowa i Łódź -
Wrocław. 
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